
Nr. 189 (3750) W arszaw a , NIEDZIELA 7 Lipca 1929 r. ROK XXXIV

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Adm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K asa czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem

OfiOTrii
CEMTRALTIY 

ORGAN PPS
^  J

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM!

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię  J

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — te ł. 176.70. 
DYREKCJA — tel. 120.13. 
ADMINISTRACJA — te l. 313.80. 
DRUKARNIA — te ł. 173-43.

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 173

CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

DROGI ROZWOJU
Pytanie: „co dalej?", pytanie, któ­

re stawialiśmy w „Robotniku" już 
kilka razy, nabiera z każdym miesią­
cem coraz to większego znaczenia- 
Analiza, najbardziej bezstronna, naj­
bardziej spokojna i rzeczowa, dzi­
siejszej sytuacji politycznej Polski 
daje w rezultacie dwa wnioski chy­
ba niewątpliwe: 1) obecny stan rze­
czy — dyktatury taktycznej, przy za­
chowaniu pozorów „normalnego" 
funkcjonowania Konstytucji, staje się 
stopniowo niemożliwy do utrzymania 
na dłuższą metę; 2) „pomajowy" sy­
stem rządzenia wpakował sam siebie 
szeregiem „posunięć taktycznych" w 
prawdziwy „ślepy zaułek" ustawicz­
nego, nieomal „konsekwentnego" za- 
ostrzania wszelkich stosunków w e­
wnętrznych kraju — społecznych, po­
litycznych, osobistych i t. d., i t. p.

Przebieg rozprawy b. min. Czecho­
wicza przed Trybunałem Stanu wy­
kazał z jaskrawością oczywistą — 
zwłaszcza dzięki zeznaniom marszał­
ka Sejmu Ignacego Daszyńskiego i 
ministra spraw wojskowych marsz. 
Józefa Piłsudskiego, — że „stroną 
zaostrzającą" był z reguły sam p. 
marsz. Piłsudski, i było zarazem kie­
rownictwo Klubu B. B. w Sejmie i w 
Senacie. Ta — prawdopodobnie 
świadoma —  ,rlimja postępowania" 
— powiedzmy — „psychologiczne­
go", połączona z podwójną grą w za­
kresie rzeczywistych decyzyj i rze­
czywistych kroków praktycznych, 
stworzyła właśnie owe położenie roz­
paczliwej nieszczerości i wręcz tra­
gicznej nieufności wzajemnej, jakie 
klanowi treść życia politycznego Pol- 
sk: w dziesiątą rocznicę odzyskania 
przez nią Niepodległości.

Taki stan jest, jak powiedzieliśmy, 
niemożliwy do utrzymania. Demora­
lizacja i „zakłamanie" poczyniły w 
społeczeństwie postępy przerażają­
ce. Cała trzechletnia komedja z uda- 
waniem „praworządności" zniszczy­
ła w masach o wiele więcej w ich 
wewnętrznym stosunku do Państwa 
Polskiego, niż zniszczyłaby jawna i 
„swobodna" propaganda komunisty­
czna.

Na co liczą, czego się spodziewają I 
kierownicy rządów „pomajowych"?

Można jeszcze od biedy zrozumieć 
dziecinnie fanatyczny, naiwnie „pro­
stolinijny" punkt widzenia takich 
monarchistów w rodzaju p. posła B. 
B„ St. Mackiewicza; niech wszystko 
zginie, byle pozostała „dynastja", bli­
żej nikomu nieznana, tym... efektow­
niejsza. Ale to są zabawki „pokoju 
dziecięcego". Na czem wszakże po­
lega ideolog ja ludzi naprawdę odpo­
wiedzialnych za dzisiejszy system  
rządzenia?

Czy podobna utrwalić ten sy­
stem — bez Piłsudskiego? Wszyscy 
rozumieją, że nie. Czy zapuszczono 
jakiekolwiek głębsze korzenia w 
glebę kraju? Wszyscy wiedzą, że nie. 
Jedyna droga, prowadząca do utrzy­
mania przy władzy rządów kliki — 
to gwałt, to przemoc, to nadużycie.
A tego — kraj już nie zniesie.

Nie wolno dzisiaj owijać prawdy 
w bawełnę. Materjału palnego na­
gromadziło się w Polsce bardzo w ie­
le. Strach stopniał. Tchórzostwo róż­
nych karjerowiczów biurokratycz­
nych nikogo właściwie nie obchodzi 
naprawdę. Gdyby kierownicy obozu 
„sanacyjnego" wybrali zalecaną im 
ze strony „konserwatywnej" metodę 
gwałtu, zepchnęliby — trochę prę­
dzej czy trochę później — Polskę na 
sam kraniec anarchji, która mogła­
by kosztować nas nawet Niepodle­
głość.

Zapewne, można spekulować na 
depresję mas, na ich rzekomą bier­
ność; takie „spekulacje" kończyły 
się zazwyczaj w  historji wręcz tra- 
gicznem przebudzeniem.

A pozatem?
Czyżby istotnie „ludzie otoczenia" 

Wyobrażali sobie, że będą trwali bez 
końca w łatwej roli „mężów zaufa­
nia 1 Piłsudskiego? Czyżby istotnie 
nie wyczuwali, że każde wystąpienie

„P rzysz łość  -  to tru d , n ie  zejdzie  o n a  z n ie b a
Przez ż a d e n  cu d , lecz  z d o b y ć  ją p o trzeb a • • •

TOW. MACDONALD UFA W TRWAŁOŚĆ RZADOW
PARTJI PRACY

Londyn. 6 lipca- (PAT.). Przema­
wiając w Durham premjer Mac Do­
nald powiedział: Rząd nie chce całe­
go swego programu przedkładać par­

lamentowi w czasie jednej sesji, po­
nieważ liczy, że przetrwa jeszcze pięć 
innych sesyj, a może jeszcze i dal­
szych pięć.

0 ZWOŁANIE KONFERENCJI LIKWIDACYJNEJ
DO LONDYNU

Londyn, 6 lipca, (PAT.). Biuro przyjazny sposób obstaje za celowoś- 
. , ,e.ra doW!ąoi»ie się, że rząd an- d ą  wyboru Londynu, jako miejsca 

gielski w swej odpowiedzi do rządu I konferencji, wyraża przytem nadzie- 
irancuskiego w sprawie miejsca przy | ję, że konferencja zbierze się w cza- 
szlej konferenqi likwidacyjnej, w I sie możliwie najkrótszym.

SOWIETY NIEZADOWOLONE Z MOWY 
TOW. HENDERSONA

PRZED OBCHODEM DWUDZIESTEJPIĄTEJ 
ROCZNICY WALKI PROLETARJATU POLSKIEGO 

PRZECIWKO CARATOWI W R. 1905
W czasie organizowanego przez P. 

P. S. obchodu 25 rocznicy walki rewo­
lucyjnej 1905 r. odbędzie się

Zjazd b. bojowców P. P. S. 
z tamtych lat.

Wszyscy towarzysze dawni, bojowcy 
proszeni są o zgłaszanie się do Oddzia­
łów Stowarzyszenia b. Więźniów Poli­
tycznych celem otrzymania kwestjona- 
rj-uszy, które po wypełnieniu należy 
przesłać na ręce tow. Jagodzińskiego.

St. b. Więźniów Politycznych, Warsza* 
wa, Leszno 53.

Prosimy towarzyszy — dawnych bo­
jowców o podanię tamże możliwie szyb­
ko swoich adresów.

Termin i program Zjazdu będą ogł« 
szo-ne wkrótce. ' ' ' -

Za Komisję Organizacyjną: 
TOMASZ ARCISZEWSKI.

ST. A. RADEK.

Moskwa, 6 lipca. (PAT.). Prasa 
sowiecka wyraża wielkie niezadowo­
lenie z powodu expose angielskiego 
min. Spraw Zagr. Hendersona. 
„Prawda" nazywa wystąpienie Hen­
dersona próbą zaatakowania związ­
ku sowieckiego. ,-Ekonomiczeskaja 
Żyźń" widzi w chęci rządu angiel­
skiego uzależnienia decyzji o wzno­
wieniu stosunków dyplomatycznych 
z ZSRR. od stanowiska dominjów— 
dążenie do przygotowania parawanu, 
za którym w razie potrzeby można 
byłoby się skryć przed wyborcami. 
Blisko stojące narkomindiełu „Izwie- 
stja" dowodzą, że expose Henderso­
na nie różniło się zupełnie od wystą­
pień Chamberlaina, W rezultacie —

piszą ,<Izwiestja — przyjście do 
władzy partji robotniczej w niczem 
nie wpłynęło na zmianę zagadnienia 
angielsko - sowieckich stosunków,

I Kwestja tych stosunków na tej pła- 
| szczyźnie, jak to stawia Henderson, 
j nieraz już była przedmiotem nieofi- j 
I  cjalnych rozmów między rządem an­
gielskim a sowieckim. Chamberlain, 
stawiając tę kwestję, natrafiał na 
zdecydowane stanowisko ZSRR., wy­
rażające się w tem, aby nie iść w ża­
dne przedwstępne warunki wznowie­
nia stosunków. Nie przypuszczamy 
— kończą „Izwiestia" — aby wobec i 
podobnej próby ze strony Henderso­
na, mógł on otrzymać zadawalającą j 
odpowiedz.

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.
NA CZEŚĆ PRZYJACIÓŁ ZAGRA­

NICZNYCH.
Dla powitania przybywających do 

Warszawy w przejeździć na Zlot do 
Wiedaiia tow. tow. z lińskiej i łotewskiej

WIELKIE ZGROMADZENIE 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ.

Odbędzie się ono we wtorek dn. 9-go 
lipca o godz. 7 wiecz. w sak Z. Z. K., uL 
Czerwonego Krzyża 20. Zaproszenia na

Organizacji Młodzieży Robotniczej urzą- ' Akademję otrzymać można w Sekreta- 
dza Kom. Centir. Org. Mł. T. U. R. rjacie Organizacji Młodzieży T. U. R,

I Warecka 7.

ROKOWANIA GOSPODARCZE GDAŃSKA
Z ROSJĄ

KOMUNIKAT WĘGIERSKI A SPRAWA ZAJŚCIA
W HEDAS NEMETI

Berlin, 6 lipca- (PAT.). „Der Tag" 
zapowiada w najbliższym czasie wy­
jazd prezydenta Senatu Wolnego 
Miasta Gdańska, dr. Sahma na czele 
delegacji do Moskwy. Wyjazd ten 
pozostawać ma w związku z rokowa­
niami gospodarczemi, podjętemi o-

statnio w Gdańsku z delegacją so- 
| wiecką. Pozatem jednak wizyta se­

natora Sahma posiadać ma doniosłe 
znaczenie polityczne, jako pierwsza 

, oficjalna wizyta prezydenta Wolnego 
Miasta Gdańska w Moskwie.

Budapeszt, 6 lipca. (PAT). W czo­
raj wieczorem ukazał się następują­
cy komunikat oficjalny: Poseł cze­
chosłowacki w Budapeszcie odwie­
dził popołudniu min. Spraw Zagr. 
W alko, w celu poruszenia ponownie 
spraw y aresztow ania kasjera Pecha, 
przychwyconego na gorącym uczyn­
ku szpiegostwa. Poseł czechosłowac­
ki zaznaczył, że rząd jest zdania, iż 
władze węgierskie przez sposób, w 
jaki dokonały aresztowania Pecha, 
naruszyły artykuły 19 i 23 konwen­
cji węgiersko - czeskiej, dotyczącej 
staeyj granicznych. Poseł informował 
się u min. W alko jakiego zadośću­
czynienia zamierza udzielić rząd wę­

gierski w związku z naruszeniem 
wzmiankowanej konwencji.

Min. Spraw Zagr. W alko odpowie­
dział, że, według jego przekonania, 
władze węgierskie nie naruszyły by­
najmniej rzeczonej konwencji, ponie­
waż jednak poseł czechosłowacki w 
swojem przedstaw ieniu uważa za 
wskazane poczynić pewne zarzuty, 
minister W alko prosił go, ażeby rząd 
czechosłowacki zaznaczył wyraźnie 
na piśmie na czem polega naruszenie, 
wzmiankowanych klauzul konwen­
cji. Poseł obiecał poddanie sprawy 
rzekomych naruszeń konwencyj grun­
townemu zbadaniu z punktu widze­
nia prawnego.

USTĄPIENIE DR. HERMESA
Berlin, 6*lipca. (PAT.). W ślad za 

„Lokal - Anzeiger'em" przynosi 
„Berliner Tageblatt" w swojem wy­
daniu na niedzielę notatkę, zapowia­
dającą ustąpienie dra Hermesa. 
. Berliner Tageblatt" przyznaje, że 
przyjęcie przez Reichstag nowego 
programu rolnego zmieniło sytuację 
w rokowaniach handlowych z Polską 
Dziennik zapowiada, że miarodajne 
kola niemieckie dążą tak samo, jak

dawniej do porozumienia z rządem 
polskim, dla obu krajów korzystne­
go, i podkreśla, że w toku narad, po­
święconych nowej sytuacji, w któ­
rych to naradach brał udział poseł 
niemiecki Rauscher, dyskutowana 
była celowość ciągłości rokowań z 
Polską. ..Bariiner Tageblatt" oświad­
cza, że decyzja w tej sprawie nie za­
padła jeszcze, lecz, że w najbliższym 
czasie zapadnie-

WYBORY PARLAMENTARNE W FINLANDJI
NAJWIĘKSZĄ ILOŚĆ GŁOSÓW MAJĄ SOCJALIŚCI

Helsingfors, 6 lipca. (PAT.)- Do 
północy były wiadome następujące 
wyniki głosowania do parlamentu: 
Szwedzi uzyskali 66.839 głosów, par- 
tja zjednoczeniowa 83.780, postępow­
cy 28.855, agrarjusze 113.364, part ja

drobnych chłopców 6.6.012, SOCJA­
LIŚCI 138.513, komuniści 71.804. Jak 
dotychczas komuniści zyskali 1 man­
dat który straciła partja zjednocze­
niowa,

DE RIVERA REFORMUJE KONSTYTUCJĘ
HISZPANJI

Wiedeń, 6 lipca. (PAT.). W edług 
doniesień dzienników z M adrytu,. o- 
puiblikowany tam został projekt u- 
stawy, dotyczącej reformy konstytu­
cji hiszpańskiej. Projekt ten został

marsz. Piłsudskiego w miesiącach o- 
statnich podważa jego autorytet u 
samych podstaw i w kraju i zagrani­
cą? W gruncie rzeczy cała polityka 
„systemu" jest polityką „z dnia na 
dzień", otulaną w płaszcz obłudne­
go kłamstwa, demagogji i tchórzow- 
stwa moralnego.

Położenie wewnętrzne Polski sta­
ło się niezmiernie trudne. P. P. S,.
która określiła swoje zadanie, jako 
możliwie pokojowa likwidacje rza-

przedłożony dziś Zgromadzeniu Na­
rodowemu. Wedle nowego projektu 
parlam ent posiadać będzie tylko je­
dną izbę.

dów „pomajowych" na rzecz demo­
kracji, musi zdawać sobie sprawę, 
że zespolone grupy „pułkowników" 
i konserwatystów czynią wszystko, 
by „likwidację pokojową" uniemożli­
wić, a przynajmniej kolosalnie utru­
dnić.

A jednak leży ona w interesie naj­
żywotniejszym i Polski, jako Pań­
stwa, i Socjalizmu polskiego i pol­
skiej klasy robotniczej.

HOOVER A PLAN Y0UNGA
Nowy Jork, 6 lipca. (PAT-). „He­

rald Tribune" dowiaduje się z Wa­
szyngtonu, że prezydent Hoover nie 
tylko przyłącza się do decyzji, sprze­
ciwiającej się udziałowi banków zwią 
zkowych w operacjach Banku Mię­

dzynarodowego. lecz ponadto prze­
ciwny jest wysyłaniu obserwatora na 
najbliższą konferencję europejską w 
sprawie wprowadzenia w życie planu 
Younga.

MASAKRA POLICYJNA W NOWYM ORLEANIE
Wiedeń, 6 lipca. (PAT.). Według 

doniesień dzienników z Nowego Jor­
ku, doszło w Nowym Orleanie (Stany 
Zjednoczone), do walk ulicznych po­

między strajkującymi tramwajarzami 
a policją. W przebiegu walki zostały 
2 osoby zabite, zaś 100 osób jest ran­
nych.

LOT CHICAGO — BERLIN -  WARSZAWA
Ottawa, 6 lipca. (PAT.). Od wczo­

raj rana nie otrzymano żadnych wia­
domości o samolocie Untinblower, 
odbywającym lot z Chicago do Ber­
lina t. j, od chwili, kiedy znajdował

się w drodze ku Grenlandji. Wobec 
doniesień o złych warunkach atmo­
sferycznych władze przypuszczają, iż 
niepogoda mogła zatrzymać lotników 
w Great Whale,

LOT 0KRĘ2NY NAD ANGLJĄ
Londyn, 6 lipca- (PAT.). Wczoraj 

w pierwszym dniu raidu powietrzne­
go nad Anglją, którego trasa wynosi 
przeszło 1800 kim., lotnicy musieli 
walczyć z huraganowym wiatrem, od 
czasu do czasu, towarzyszyły ulewne 
deszcze. Pierwszy etap, wynoszący 
około 960 kim. ukończono lądowa­
niem w Blackpool. Reszta trasy pro­
wadzi z Blackpool do miejsca startu 
w Heston, w pobliżu Londynu. Lot­
nicy mówią, że pierwszy etap przeby­
to w  warunkach niezwykle trudnych;

; niektórzy z nich musieli dokonać 
! drobniejszych poprawek w apara­

tach, któremi wiatr wstrząsał bardzo 
i  silnie. Były nawet obawy wywróce­

nia się aparatu podczas wichury. 
Pierwszy przybył do Blackpool ka­
pitan Newiile Stack. W swoim czasie 
ten sam lotnik odbył pierwszą pod­
róż powietrzną z Anglji do Indji na 
aparacie lekkiego typu.

W raidzie bierze udział 40 apara­
tów, ubiegających się o nagrodę pu- 
baro królewskiego.

PRZESILENIE RZĄDOWE W PORTUGALU
Lizbona, 6 lipca. (PAT.). Avems Fe- 1 go gabinetu, 

raz otrzymał misie stworzenia nowe- N
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PUNKT WYJŚCIA
P ił-
w y -

K om endant 1 B ryg a d y  J ó zef  
sudski m ia ł ongiś taką m etodą  
ehow aw czą:

„ jes te ś  bohaterem ! pow inieneś z d o ­
b yć  Polską; choćbyś sią ba ł najstra- 
sz liw ie j, m usisz w y trw a ć  pod  ku la­
mi; bo z  T w o je j krw i w yrośn ie  P o l­
ska; bo T w o je  rany i T w o ja  pon ie­
w ierka  p rzyg o tu ją  zw yc ię s tw o ; bo  —  

chcesz c zy  nie chcesz  —  ale je s te ś  
bohaterem ".

Z  te j  w łaśn ie  m e to d y  w ych ow aw ­
cze j po w sta ła  1 B rygada , p o w sta ły  
Legjony, p o w sta ła  ta  nić serdeczn a, 
która łą c zy ła  nas w szystk ich  daw niej 
z epopeą  O rgan izacji B o jo w e j P .P .S.

P ie rw szy  M a rsza łek  P olski, d y k ta ­
tor R ze c zy p o sp o lite j, J ó ze f P iłsu d ­
ski, m ów i d zis ia j:

„ jesteś  ła jd a k iem  i draniem ! za ­
s łu ży łe ś  na szubienicą; zd ra d za sz  
P olską; m ój p ła tn y  agent m ów i mi, 
że  zd ra d za sz;  pom iatam  Tobą; po­
gardzam  Tobą; je że li  mnie nie usłu­
chasz, to C ię sponiew ieram , to  Cią 
zła m ią ”.

A  p. pose ł S ław ek  w y k rzy k u je  z 
boku: „połam ią kości! połam ią ko­
ści!..."

I nie m ów cie, że  to  sią odnosi w y ­
łączn ie  do po słó w  i senatorów ; tak  
sam o, zu pełn ie  tak sam o, brzm ią  s ło ­
w a, skierow ane do w szelk ich  innych  
ro d za jó w  i ka tegorji pracow ników  
P ań stw a  Polskiego.

K tó ra  „m etoda w ych ow aw cza “  je s t  
lep sza ?

Z p ie rw sze j p o w sta ły  L egjony, z  
dru gie j po w sta ła  „czw arta  brygada", 
ta  ohyda, ten koszm ar haniebny d z i­
s ie jszego  „system u" rządzen ia .

K tó ry  „punkt w yjśc ia"  J ó ze fa  P ił­
sudskiego b y ł  o w ocn ie jszy?  Niech  
k a żd y  z  W as odpow ie  w  sum ieniu  
w łasnem ...

ROZMOWA MARSZAŁKA SEJMU 
TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

Z PRZEDSTAWICIELEM „DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO''

„Tow. Ignacy Daszyński podczas poby­
tu na P. W. K, w Poznaniu udzielił redak­
cji „Dziennika Poznańskiego" wywiadu, 
który powtarzamy poniżej w całości.

Red,

„W spółpraca Sejmu z Rządem  zależy 
obecnie niem al wyłącznie od Rządu. 
Jeśli Pan Prezydent zechce zwołać 
Sejm, to  jestem  przekonany, że Sejm 
gotów będzie bardzo poważnie tra k to ­
wać przedłożenia rządowe.

Oczywiście, iż m etoda przedkłada^ 
n ia  projektów  ustaw  nie może być z 
góry zaopatryw ana w kom entarze w ro­
gie Sejmowi. T ak  samo nie będzie mógł 
Sejm przystąpić odrazu do pracy, jeżeli 
znajdzie przed  sobą przedłożenia np, 
podatkow e, tak  niedbale opracowane, 
jak to  było z pewnemi przedłożeniam i 
b. m inistra skarbu.

Sama dyskusja nad budżetem , do 
czego Rząd sprow adzał całą działal­
ność Sejmu, z na tu ry  rzeczy nie może 
Sejmowi w ystarczyć. Sejm ten  bowiem 
nie miał sposobności w ypow iedzenia 
się dotychczas w wielu najważniejszych 
spraw ach, obchodzących Państwo' w 
najwyższej mierze.

Można zapatryw ać się na um iejęt­
ność pracy czterystukTkudziesięciu po­
słów z zaufaniem  lub ze sceptycyzmem, 
należy jednak parlamentowi polskiemu 
dać możność okazania zdolności do 
pracy. Tymczasem dotąd mieliśmy ty l­
ko dwie sesje budżetow e, a nie dano 
czasu Sejmowi obecnemu do zajęcia się 
jakąkolw iek inną w iększą ustaw ą.

N arzucono Sejmowi i narodow i ol­

brzymi problem  zmiany konstytucji. 
Czy jest gdzie jakie państw o na św ię­
cie, w którem  tak i problem  kazanoby 
załatw ić parlam entow i na rozkaz pod 
groźbą rozw iązania go, używając ohyd­
nej m etody poniżania tego parlam entu? 
K iedyż ma zająć się Sejm polski p ro ­
blemem zmiany konstytucji, jeżeli nie 
zwołuje się go w cale poza sesjami bu- 
dżetow em i? Kiedyż mają działać argu­
menty, jeżeli po odbyciu pierw szego 
czytania już grozi się posłom najcięż- 
szemi represjam i, gdyby nie chcieli po­
słusznie zmienić konstytucji, jak im się 
nakazuje?

K ażdy człow iek przekonany o po­
trzebie reform  konstytucyjnych w P o l- 
sce, musi uzbroić się w potężne argu­
menty, musi być przytem  cierpliwy, 
musi działać n ietylko na instynkt s tra ­
chu u przeciw ników  reform, lecz i na 
idealniejisze pierw iastk i duszy.

Nie tracę  nadzie ', że przyjdzie w 
Polsce Rząd, k tó ry  to  zrozumie i ro z­
pocznie p racę w espół z przedstaw iciel­
stwem praw nem  narodu i na tem  zro­
zumieniu oprze swoje usiłow ania poli­
tyczne, k tó re  w Sejmie znajdą w ięk­
szość.

Pomimo rozdziału posłów sejmowych 
na stronnictw a — przyznaję, zbyt licz­
ne — istnieje w Sejmie tak dużo pier­
wiastków służby dla Państwa, tak  dużo 
dobrej woli wobec każdego Rządu, 
k tó ry  z szacunkiem dla przedstawiciel­
stwa narodowego przedłoży swoje p ro ­
jekty  ustaw ow e, iż nie tracę  nadziei 
na możliwość w spółpracy tego Sejmu 
z Rządem".

„GORA SANACJA"!

DO UCZESTNIKÓW ZLOTU WIEDEŃSKIEGO

*

rA  te ra z  —  słów ko  o sobie...
„G łos P raw dy"  za p y ta ł ironicznie, 

c z y  nie je s tem  w ypadk iem  „n iew ia­
stą"? N ie; nie je s tem , panie red a k ­
to rze  B ogusław ie M iedzińsk i. N ie la ­
ta ła  m i te ż  broda ze  strachu p ie rw ­
szego  dnia p rzew ro tu  m ajow ego. N ie 
b yłem  ani ad ju tan tem , ani szefem  II  
O ddzia łu . N ie p rzyg lą d a łem  sią li-  
njom  bo jow ym  z  lustrzanego okna 
salonki N aczelnego W odza . M im o to  
um iem  ocenić ofiarność d z ie w c zą t  —  

w yw ia d o w czyń , ro zstrze liw an ych  w  
Sm oleńsku, um iem  ocenić także... 
w artość  „dygn itarzy"  II O ddzia łu .

N ie; nie je s tem  niew iastą. I  nie 
„czepiam " sią Pana. Co w iącej  —  

„Robotnik" te ż  Pana sią nie „cze­
piał"  w  okresie... p . R u szczew skiego .

N iechże Pan p o tra fi to... ocenić.
A  p r z y jd z ie  czas, k ied y  Pan sią 

dow ie, k to  to  je s t  „B yły" .
W te d y  siągniem y głęboko, g łębo ­

ko do p rze sz ło śc i II  O ddzia łów .
B Y Ł Y .

TO10ARZ9SZK1! ZAPISUJCIE SIE 
NA OBOZ LETNI Z.R.S.S.

W Zawodziu pod Częstochową o- 
tw arty  zostanie w dn. 14 lipca r. b 
I-szy robotniczy obóz letni Z. R. S. S. 
dla kobiet.

Obóz, k tóry  będzie trw ał dwa tygod­
nie (od 14 lipca do 1 sierpnia), nie bę­
dzie miał charak teru  wyłącznie instruk­
torskiego. Będzie on raczej dążył do u- 
spraw nienia pod względem techniczno- 
sportowym  i będzie daw ał ogólne w ia­
domości teoretyczne z dziedziny hygje- 
ny, anatomji, teorji w ychowania fizycz­
nego, system atyki, ćwiczeń gim nastycz­
nych, gier sportowysch oraz ogólnych 
celów i dążeń sportu robotniczego. U- 
czestn iczki um ieszczone zostaną w  gma­
chu miejscowej szkoły w dobrych w a­
runkach higjenicznych.

Zgłoszenia należy kierow ać do Sekre- 
tarja tu  Generalnego Z. R. S. S., W arsza­
wa, ul. F lory 1 m. 18. Telefon 334-95. 
W pisowe wynosi 15 złotych od osoby. 
Za tę sumę uczestniczka otrzymuje cał­
kow ite utrzym anie w obozie, oraz bez­
p łatny  lokal. Koszta przejazdu koleją 
zw raca ZRSS po ukończeniu kursu. Wpi 
sowe winno być wpłacone bezwzględnie 
p rzed  rozpoczęciem  kursu.

Towarzyszki - członkinie robotniczych 
klubów sportowych. Szwankuje jeszcze 
p raca  sportow a wśród kobiet. Korzy­
stajcie więc z tej jedynej sposobności 
zapisujcie się na obóz letni Z. R. S. S.! 
W obec bliskiego term inu otw arcia 
Obozu zgłoszenia muszą być w ysła­
ne natychm iast.

W szelkich informacyj udziela Sekr 
Gen. Z. R. S. S., ul. F lory 1, m. 18, tel 
334-95, w godz. 7—8 wiecz.

W - - '

W szyscy towarzysze, którzy nadesłali 
dokumenty do K. C., winni przygotowy­
wać się do drogi.

Każdy uczestnik Zlotu winien zabrać 
sobą:
przybory do mycia, 
przybory do jedzenia (menażka, ku­

bek, łyżka, nóż, widelec), 
jedzenie na drogę (na 20 godzin), 
zapasową bieliznę,
coś ciepłego do okrycia na wypadek 

chłodu,
mandolinę, aparat fotograficzny itp.— 

co masz.
Obowiązujące: niebieska koszula

(bluzka) organizacyjna, krawat czerwo­
ny, znaczek organizacyjny. (Nabyć je 
można w Spółdzielni „TUROWIEC", 
Warszawa, ul. W arecka 7).

* **
W szyscy towarzysze warszawiacy ja­

dący na Zlot winni stawić się na zbiór­
kę, która odbędzie się w poniedziałek, 
8 lipca r. b., o godz. 7 w., na boósku 
„Skry" przy ul. Okopowej Nr. 43. Obec­
ność obowiązkowa!

***
Zbiórka wszystkich towarzyszy jadą­

cych na Zlot z Warszawy odbędzie się  
o godz. 18.30 wiecz. na podwórzu przy 
uL Wareckiej 7.

Towarzysze przybywają z rzeczami i 
stamtąd — po stwierdzeniu obecności— 
udadzą się pochodem na dworzec.

Do pociągu tego wsiadają tow. tow. z  
ŁOMŻY, ŁUKOWA, SIEDLEC, PRUSZ­
KOWA I WILNA.

Pociąg ten przyjeżdża do SKIERNIE­
WIC o g. 22.18, pizyozem tutaj wsiada­
ją tow. tow. z ŻYRARDOWA, KUTNA 
i ŁOWICZA.

W KOLUSZKACH —  wsiadają tow. 
tow. z PABJANIC, ŁODZI, OZORKO­
WA i TOMASZOWA MAZOWIEC­
KIEGO.

W PIOTRKOWIE — g. 0.14 wsiadają 
Iow. tow. z PIOTRKOWA i okolic.

W CZĘSTOCHOWIE — g 2.16 wsia­
dają tow. tow. z RAKOWA, CZĘSTO­
CHOWY i RADOMSKA.

W Sosnowcu — g. 4.16 (pociąg stoi 
tylko 1 minutę) wsiadają tutaj tow. tow. 
z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO, RA­
DOMIA i OSTROWIA KIELECKIEGO.

W KATOWICACH — g. 4.36 wsiadają 
tow. tow. z GÓRNEGO ŚLĄSKA i KA­
LISZA. (Ci ostatni jadą przez Ostrów).

W DZIEDZICACH — o g. 5.51, wsia­
dają wszystkie organizacje z MAŁO­
POLSKI WSCHODNIEJ i ZACHOD­
NIEJ oraz ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO.

*

* **

GDZIE KTO WSIADA DO POCIĄGU 
SPECJALNEGO, WIOZĄCEGO „TU­
ROWCÓW" NA ZLOT DO WIEDNIA.

Pociąg specjalny, którym jechać bę­
dą „turowcy" a a  Zlot do Wiednia, wy­
rusza z Warszawy o g. 20.55 z Dworca 
Głównego.

Kierownicy grup Zlotowych w chwili 
przyjazdu pociągu muszą mieć w ręku 
ponumerowany spis jadących w dwóch 
egzemplarzach; na jednym z nich musi 
być zaznaczona wysokość dokonanych 
do K. C. wpłat.

Kierownik grupy miejscowej, jadącej 
do Wiednia, kupuje dla wszystkich u- 
czcstndków Zlotu, aż do granicy Pań­
stw a (pod Zebrzydowicami) bilety, ze 
zniżką 50 procent.

Należy baczyć, ażeby zaświadczenia- 
uprawniające do nabycia ulgowych bile­
tów, były ostemplowane w kasie bileto­
wej, inaczej nie będą one ważne w  dro­
dze powrotnej

Prasa w arszaw ska doniosła onegdaj, że 
b. dyrektor D epartam entu drogowego M. 
K. p. Ciechanowiecki został przeniesiony 
w stan  nieczynny, a więc zemerytowany.

Do wiadomości powyższej pisma sana­
cyjne dołączyły uwagi, mające wywołać 
w opinji publicznej wrażenie, że p. Cie­
chanowieckiego, odpowiedzialnego za 
skandal chełmski, spotyka w formie 
„spensjonowania" jakoby jakaś „kara", 
że zatem  Rząd’ „sanacyjny" jest jakoby w  
porządku.

Trudno przypuścić, by pisma tak  wy­
sługujące się Rządowi i tak  z jego koła­
mi zespolone jak np. „Kurjer Poranny" 
nie wiedziały, jaki jest prawdziwy stan 
rzeczy, i by te swoje historyjki wypisywa­
ły jeno z „niewinnej nieświadomości". 
Dlatego należy zdemaskować te  „sana­
cyjne” legendy, poza którem i kryje się 
bagienko, istotnie jeszcze niebywałe!...

Na p. Ciechanowieckim ciążą dwie a- 
fery: 1) skandale z dostawą progów kole­
jowych i 2) skandal chełmski.

Nadużycia przy dostaw ie progów kole­
jowych dostały się do opinji publicznej 
dzięki rewelacjom posłów socjalistycz­
nych (w dyskusji nad budżetem  M. K. w 
lecie z. r.) k tó re  ujawniły, że przy tej do­
stawie Skarb Państw a w jednym tylko 
roku, dzięki różnym korupcyjnym machi­
nacjom, poniósł straty około 20 miljonów 
złotych!

Mimo napiętnow ania tych nadużyć i w 
Komisji budżetowej i na plenum Sejmu 
machinacje z dostawą progów powtórzy­
ły się ponownie na nowy okres budżeto­
wy a były one tak drastyczne, że echa 
ich odbiły się naw et w  pismach... rządo­
wych!....

Można o dawnej, przedmajowej gospo­
darce na kolei mieć sąd najostrzejszy 
sąd taki na łamach „Robotnika" wypo­
wiadaliśmy dość często... A przecież trze ­
ba stwierdzić, że podobnego skandalu, 
podobnie zuchwałego „kawału", by przy 
dostawie jednego tylko artykułu „orżnąć" 
Skarb Państw a odrazu na 20 milj. zł., 
dawniej, gdy nie było „sanacji moralnej" 
przecież nie widziano!

Czy strata 20 milj., ze stanow iska ma- 
terjalnego i... moralnego to  tak a  drobno­
stka, że można nie troszczyć się, kto tu 
ponosi winę i odpowiedzialność?!

Za wiszystko, co dzieje się w Minister- 
jum, odpowiada z natury  rzeczy przede- 
wszystkiem... Minister w tym w ypadku 
„sanacyjny" p. Romocki. Jeżeliby jednak 
dla p. Romockiego szukał ktoś uspraw ie­
dliwienia w fakcie, że p. Ciechanowiecki 
cieszył się protekcją b. wpływowych w 
obozie „pomajowym" osób z poza M. K. 
to fakt ten p. Ciechanowieckiego jako dy­
rektora departam entu drogowego, wcale 
nie zwalnia od odpowiedzialności za nie­
słychane w  tym departam encie naduży­
cia i straty kolei, którem i obecnie zajmu­
je się specjalna komisja sejmowa.

Ale dziwna rzecz! Ktoś czuwał nad 
tem, by p. Ciechanowiecki za to wszyst­
ko nie odpowiadał... Gdy Sejm w lecie u. 
r. zajmował się dostaw ą progów, p. Cie­
chanowiecki... „miał urlop"... Gdy SeJ~i 
przy ostatnim budżecie nowe omawiał 
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nadużycia w dziale drogowym, p. Ciecha­
nowiecki znowu „miał urlop"... Gdy w 
Chełmie zaczęło w szystko walić się i gdy 
już rozpoczęły się śledztwa p. Ciechano­
wiecki znowu w yjechał „na urlop".

Dość, że ten, k tóry  za te  wszystkie 
skandale odpowiada bezpośrednio stal 
się... nieuchwytny. Musieli i muszą za nie­
go świecić oczyma podwładni mu urzę­
dnicy, którzy departam entem  nie kiero­
wali!...

W  artykule „Gdzie prokurator?" wy-
jawiliśmy że skandal chełmski w iąże się 
ściśle ze skandalem progowym, że w je­
dnej i drugiej aferze w ystępują ci sami 
spekulanci, którzy za rządów  p. Romoc­
kiego i Ciechanowieckiego zupełnie opa­
nowali Ministerjum Komunikacji.

Czy trzeba było czekać dopiero na „po- 
majowy" okres „sanacji moralnej" by na 
teren ie  przedsiębiorstw  państwowych 
zaczęli żerować jacyś szachraje z pod 
ciemnej gwiazdy aż... z zagranicy?!

W szystkie nadużycia związane z bu­
dow ą chełmską, w raz z tajemniczymi 
przetargam i, opisaliśmy w  szeregu a rty ­
kułów w „Robotniku" bardzo szczegó­
łowo... Czy znajdzie się człowiek na ty ­
le głupi lub na tyle czelny, coby śmiał 
twierdzić, że dyrektor Ciechanowiecki, 
pod którego bezpośrednim nadzorem to 
wszystko się działo, jest „niewinny ?! 
Ten Ciechanowiecki, który  na parę ty­
godni przed zawaleniem się budowli 
chełmskich, wróciwszy z „lustracji" k a ­
zał (obecnie oskarżonemu!) inż. Mia­
nowskiemu, swemu podwładnemu, wy­
płacić 2.000 zł. renumeracji za... dosko­
nałe kierownictwo?!...

I tego człowieka puszcza się wolno 
i bezkarnie dlatego, że w obozie „sa­
nacji moralnej" ma „plecy"?!

A teraz em erytura! W ym ierzenie p. 
Ciechanowieckiemu em erytury z zali­
czeniem mu lat służby zaborczej^ jest 
nie tylko policzkiem dla moralności, ale 
jaskraw em  podeptaniem obowiązującej 
ustawy emerytalnej... P. Ciechanowski 
po powrocie z Petrsburga ze służby za­
borczej, zanim otrzym ał e ta t na P. K. P., 
miał przerwę, która  w  myśl art. 10 nie 
pozwala na zaliczanie la t dawniejszych. 
Na jakiej tedy podstawie zaliczenie to 
nastąpiło?! Na podstaw ie — słuchaj­
cie! — art. 37, k tóry  mimo przerwy, po­
zw ala zaliczać daw ne la ta  „w wyjątko­
wych wypadkach".. Do tego artykułu 
istnieją rozporządzenia, nakazujące te 
„wyjątkowe w ypadki" badać ze spe­
cjalną skrupulatnością i uwzględniać je 
tylko w razie wykazania przez urzędni­
ka specjalnej uczciwości i zasług w 
służbie.

P. Ciechanowieckiemu za specjalną 
„uczciwość" w służbie i „zasługi" dla 
Państw a poczytano... progi kolejowe i 
Chełm i wymierzono mu... em eryturę.

P. Ciechamowski to figura mała! A 
jednak jego cała bezkarność i em erytu­
ra wbrew ustawie, co za jaskraw y snop 
św iatła na zgniliznę, jaka za rządów 
,,sanacyjnych“(!) w administracji pań­
stwowej zapanow ała! Kcz.

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW STO­
WARZYSZENIA B. WIĘŹNIÓW POLI­

TYCZNYCH.
Zgodnie z uchw ałą IV Zjazdu Stow, 

b. W ięźniów Politycznych przypom ina­
my, że w szelkie w ydaw nictw a, ogłasza­
nie drukiem w s p o m n ie ń  i t. p. posiada­
jących związek z działalnością rewolu- |

cyjmą 1904 — 5 r. — podejm owane przez 
O ddziały — muszą być uprzednio zgło­
szone do Centralnej Komisji H istorycz­
no - Archiwalnej, celem uzyskania 
aprobaty.

S ekre tarz  (—) Jagodziński
Przew odniczący Zarządu Głównego

(—) Pużak.

M M I

winna stać na czele akcji samo­
wystarczalności, kupując tylko 

herbatę paczkowaną w kraju 
o wykwintnym smaku

S M n k o l
Do nabycia 

wszędzie

NOWE KSIĄŻKI
Brunona Jasieńskiego „PALĘ PARYŻ".

Nakładem Tow arzystw a W ydawnicze­
go „Rój" ukazała się przed kilku dnia­
mi powieść Brunona Jasieńskiego p. t. 
„Palę Paryż", zaopatrzona w przedm o­
wę Juljusza Kadena - Bandrowskiego. 
Bruno Jasieński jest, jak wiadomo, ko­
munistą, powieść jego, napisana na za­
mówienie jednego z w ydawnictw  so­
wieckich, jest powieścią wyraźnie ten ­
dencyjną — przedm owa więc Kadena - 
Bandrowskiego, „Piłsudczyka", musi w  
książce tej conajmniej zadziwić. W p ier­
wszej chwili czytelnik, znający legendę, 
jaka zdołała już powstać dokoła tej „ko­
munistycznej" książki, gotów jest uw ie­
rzyć w  literacką „bezpartyjność" Ka­
dena, w jego szeroko i szlachetnie po­
jętą tolerancję tendencji politycznej, 
choćby najbardziej krańcowej, w dziele 
sztuki. Dopiero po przeczytaniu książ­
ki zaczynamy rozumieć, że spraw a 
przedstaw ia się inaczej...

Ale na chwilkę m aleńka dygresja. O- 
to treść powieści Jasieńskiego „Palę Pa­
ryż":

Robotnik P ierre  nie ma pieniędzy na

pontofelki balowe dla swej przyjaciółki 
Jeanette . Równocześnie traci pracę. 
Robotnik P ierre jest — o czem autor 
nie wspomina wpraw dzie — bardzo głu­
pi. Bo zam iast otw arcie powiedzieć Ja - 
nince, że stracił pracę i że nie ma na 
pantofelki, nie przychodzi na „rendez­
vous". Później żałuje tego wprawdzie, 
ale jest już zapóźno. Tym razem  Janin- 
ka opuszcza P ierra, który napróżno 
wszędzie jej szuka. Uczucie zazdrości, 
a potem nienawiści ogarnia P ierre’a. 
Nienawiść to głupia, nieuzasadniona ni- 
czem, indywidualna. Nienawiść ta  p ro ­
wadzi P ierre’a do tego, że w ykrada u 
człowieka, który mu daje pracę, dwie 
probów ki z zarazkam i dżumy i niemi 
zatruw a cały Paryż. Ale i P ierre ginie 
w pierwszych dniach epidemji, zabity 
przez rozjuszoną publiczność w chwili, 
kiedy przyznaje się do tego, że on to 
właśnie jest spraw cą szalejącej zarazy. 
Kilkadziesiąt stronic sadystycznych o- 
pisów cierpień, walk i śmierci zadżu- 
mionych. Po jakimś czasie um iera o sta t­
ni mieszkaniec Paryża. A le — jak w 
pewnej lwowskiej piosence — jednak 
nie ostatni. Bo dziwnym zbiegiem oko­
liczności i cudotw órczą wolą autora o- 
calało w więzieniu kilkuset więźniów po­

litycznych i kryminalnych. W ięźniowie 
ci są cali, zdrowi i nic przez cały czas 
nie wiedzą o panoszącej się zarazie. J a ­
kim cudem ocaleli więźniowie, a umarli 
na dżumę np. dozorcy więzienni — te ­
go nam autor nie mówi i chce, abyśmy 
mu wierzyli na słowo. Niech i tak  bę­
dzie. W ięźniowie ci, wychodząc z w ię­
zienia, stw arzają pierwszą paryską re ­
publikę radziecka. Od tej chwili w szyst­
ko idzie jak po maśle. Byli więźniowie 
są najlepszymi obywatelami, płodzą 
dzieci („całe falangi dzieci” !) hodują k a r­
tofle i śpiewają M iędzynarodówkę.

Przeczytaw szy książkę Brunona Ja­
sieńskiego do końca, przestajem y się 
dziwić, że Kaden Bandrowski zaopatrzył 
ją w  przedm owę swego pióra. Je s t to 
bowiem powieść, jak w idać już ze stre­
szczenia, nawskroś anarchistyczna. A in­
teligencję naszą pociąga anarchizm nie 
od dzisiaj. Ale zaczynamy dziwić się, 
że prasa sowiecka uznać mogła powieść 
tę  za komunistyczną. Komunistyczną w 
znaczeniu Marxa — oczywiście.

I tu, w tym drobnym napozór szcze­
góle, widzimy w ew nętrzną sprzeczność 
współczesnej Rosji — ową krw aw ą nić 
tragicznych pomyłek. Bo czem jest „bo­
hater"  tej powieści, jeśli nie przejaskra­

wionym typem anarchisty, który z po­
wodów czysto indywidualnych, uczu­
ciowych, chce w ytruć św iat — to zna­
czy wszystkie klasy: robotników , kapi­
talistów  i drobnomieszczaństwo bez w y­
jątku. Czy to ma być wyjście z sy tua­
cji? Ale idźmy dalej. Paryż zostaje 
w praw dzie uratow any przez ową grupę 
ex-więźniów — ale uratow any... cudem, 
Czy którykolw iek z istotnych twórców 
socjalizmu, czy M arx, au to r „Manifestu 
Komunistycznego", w yobrażał sobie re ­
wolucję i państw o socjalistyczne, po­
w stałe dzięki... przypadkow i, dzięki cu­
downemu ocaleniu kilkudziesięciu, czy 
kilkuset więźniów politycznych i „skru­
szonych" i naw róconych krym inalistów ? 
Ot, tak  sobie, fuksem, jak w  filmie — i 
to w dodatku złym filmie? I co wreszcie 
osiągnęli tw órcy owej paryskiej repu­
bliki radzieckiej? Bruno Jasieński za­
chwyca się tem, że na placu Zgody za­
kw itł „łan zboża”. Ale czy to w ystar­
cza? Czy w arto  w ytruć w tym celu c a ­
łe m iasto? Żaden zdrowo myślący czło­
w iek nie zgodzi się na tak ą  koncepcję 
rewolucji i pracy. A jednak prasa  so­
w iecka pow itała w Brunonie Jasień ­
skim — pisarza „komunistycznego".

I to  jest zastanawiające* A. P.
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Nr. 13 7 lipca 1929 r.

BibljoteRi robotnicze
Statystyka biblioteczna

T. U. R. we Francji
ODDZIAŁ T, U. R. W MARŁEŚ-LES-MINES

Jeżeli bibljoteka chce kierow ać czy­
telnictwem, jeżeli pragnie wpływać na 
jakość czytanych książek, jeżeli dąży 
do potęgow ania intensywności pracy bi­
bliotecznej, jeżeli jednem słow em  pro ­
wadzi politykę bibljoteczną, musi w  
pierwszym rzędzie dokładnie orjento- 
w ać się w stan ie  faktycznym, znać 
szczegółowe rozm iary i jakość swej 
działalności. Znajomość stanu obecnego 
jest bowiem punktem  wyjścia dla pla­
nowego rozwinięcia dalszej pracy. W 
codziennem, normalnem życiu bibljo- 
tecznem  nie można jednak łatw o zau­
ważyć, w  jakim  kierunku p raca nasza 
się posuwa, jakie są jej braki, k tóre  n a ­
leżałoby usunąć, jakie są jej tendencje 
rozwojowe. M aterjału tego dostarczyć 
może tylko stale i wyczerpująco p row a­
dzona statystyka. Bibljoteki nasze po­
siadają nieraz skłonność d’o lekcew aże­
nia statystyki, jako działu, k tóry  bezpo­
średnich korzyści nie daje, bez którego 
norm alną działalność bibljoteki można 
prowadzić. A jednak sta tystyka to nie 
jest żaden „luksus", niem a bez niej mo­
wy o planowej pracy. Bibljoteka, jeże­
li chce być żywą i tw órczą instytucją, 
musi kontrolować swą działalność.

S tatystyka  bibljoteczną nie ma tylko 
na celu spełnienie zadań w ew nętrzno- 
bibljotecznych, ale ma i cele ogólne. 
S tanow i ona bowiem część ogólnej sta­
tystyki oświatowo - kulturalnej i daje 
obraz kultury  społeczeństw a w danej 
epoce. Ze wszystkich wskaźników  kul­
tu ry  w skaźnik czytelnictw a, jako wyraz

sam okształcenia prowadzonego przez 
społeczeństwo ,jest chyba najważniejszy. 
D latego też sta tystyka bibljoteczną mu­
si dążyć do uogólnień, obok statystyk i 
poszczególnych bibljotek, należy p ro ­
w adzić i centralną statystykę danej in­
stytucji, a więc np. u nas statystykę o- 
gólną bibljotek T. U, R., jako ważny 
czynnik ogólnej statystyki czytelnictwa.

Podstaw ą tych uogólnień jest jednak, 
naturalnie, statystyka poszczególnych 
bibljotek. N aczelną zasadą tej s ta tysty ­
ki jest zasada, że bibljoteka musi ją 
prow adzić stale, konsekw entnie, unika­
jąc w szelkich zaległości, gdyż przy n a ­
wale pracy bibljotecznej, niemożliwem 
będzie potem  je nadrobić. S tatystyka 
bibljoteczną musi być zatem : 1) codzien­
na; 2) miesięczna i 3) roczna.

Potrzeby statystyki są uwzględnione 
przy technice pracy bibljotecznej. P o ­
szczególne druki bibljoteczne (karty 
czytelników  i książek) są już z góry n a ­
staw ione na  ła tw e dostarczenie dat, 
niezbędnych dla sta tystyk i. S tatystyka 
codzienna dostarcza m aterjału, doty­
czącego ruchu bibljotecznego. W  tym 
celu należy prow adzić specjalne arku ­
sze, na których pod datą  każdego dnia 
notuje się po ukończeniu pracy: 1) ilu 
było dnia tego czytelników, ew entual­
nie z podziałem  ich wedle pewnych 
cech, np. płci, zawodu, wieku, 2) ile 
dnia tego wypożyczono książek, ew en­
tualnie z podziałem  wedle działów. T a­
ki arkusz statystyczny może wyglądać 
np. w następujący sposób:
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Podstaw ą dla w ypełniania tego arku­
sza są kartk i czytelników  i książek, 
k tó re  się codziennie odkłada, a po u- 
kończeniu pracy z czytelnikam i w cią­
ga się daty  w  nich zaw arte  na arkusz 
statystyczny. Co miesiąc zestaw ia się 
ogólny wynik miesięczny działalności.

S ta ty styka  roczna nie może się ogra­
niczyć tylko do zestaw ienia dw unastu 
miesięcznych arkuszów  statystycznych. 
S tatystyka roczna musi dać dokładny 
obraz całokształtu  działalności bibljo­
teki, a więc musi zaw ierać szczegółowe 
daty, dotyczące szeregu zagadnień. S ta ­
tystyka roczna zestaw ia zatem  m aterjał 
cyfrowy, dotyczący następujących dzie­
dzin:

1) Statystyka ilości czytelników. Za­
w iera ona cyfrę ogólną ilości czy teln i­
ków, a mianowicie iłu było czytelników 
na  początku roku sprawozdawczego, 
ilu przybyło, ilu ubyło i ilu w rezultacie 
jest ich z końcem roku. Obok ogólnej 
ilości należy wyszczególnić podział czy­
telników  wedle płci, wedle zawodów,

przyczem należy czytelników podzielić 
na pew ne grupy zawodowe, i wedle 
wieku. Odpowiednie wskazówki poda­
liśmy, mówiąc o sposobie w ypełnienia 
kartek  czytelników.

2) Statystyka ruchu czytelników. Na
podstaw ie dat zaw artych w  spraw ozda­
niach miesięcznych zestaw ia się, ilu 
czytelników  korzystało co miesiąca z 
bibljoteki.

3) Statystyka książek, Na podstaw ie 
inw entarza zestaw ia się ilość książek, 
stan bogactw a książkowego. Rubryka 
ta  zaw iera ogólną ilość książek, jaka' 
była z początku roku, ile książek przy­
było, i w jaki sposób (kupno, dary, w y­
miana), ile książek ubyło i rów nież w 
jaki sposób (zgubiono, zniszczono, w y­
mieniono), ile książek znajduje się w 
bibljotece z końcem roku. Dalej należy 
opracow ać dokładną sta tystykę wedle 
jakości zasobu bibljotecznego, a więc 
podział książek na  poszczególne działy.

4) Statystyka czytelnictwa. Zaw iera 
ona ogólną ilość przeczytanych książek,

z podziałem  na działy i na miesiące. Je s t 
rzeczą bardzo w skazaną sta tystykę tą, 
zestaw ioną z arkuszów  statystyk i mie- j 
sięcznej, uzupełnić na podstaw ie k artek  ' 
książek, W  ten  sposób można bowiem 1 
stw ierdzić popularność danych autorów  ! 
i danych książek, a nie tylko danych 
działów. Zestawiam y więc, iłekrotnie w 
ciągu roku dany au tor był czytany, mu­
simy jednak w takim  razie umieścić o- 
bok cyfrę, ile tomów danego au tora  po­
siadamy w bibljotece. M aterjał ten u- 
porządkow ać należy wedle poczytności 
danych autorów  (dzielimy w  tym celu 
cyfrę, ile dany au tor był w ciągu roku 
czytany przez cyfrę ilości tom ów da­
nego autora) i w ten sposób dow iadu­
jemy się, czy czytelnictwo rozwija się 
pożądaną drogą, czy dobre książki znaj­
dują w masie czytelniczej zrozumienie. 
Będzie to podstaw ą naszej przyszłej p o ­
lityki bibljotecznej .

Dzieląc ogólną ilość przeczytanych 
książek w  ciągu roku, przez ilość ksią­
żek w  bibljotece się znajdujących, o- 
trzymiujemy cyfrę przeciętne} poczytno­
ści książek. Dzieląc zaś ogólną ilość 
przeczytanych książek przez ilość czy­
telników, dowiadujemy się o przecięt­
nej pracy czytelnika. Przyjętym  jest 
także w  świec-e bibliotecznym ogólny 
w skaźnik intensywności działalności 
bibljoteki. W skaźnikiem  tym jest iloraz 
przeciętnej poczytności książek i prze­
ciętnej pracy czytelnika. W skaźnik taki 
pozwala nam porów nać działalność sze­
regu bibljotek,

5) Statystyka propagandy bibljotecz­
nej. Stanowi ona zestaw ienie pogada­
nek, odczytów bibljotecznych i t. p. j

6) Statystyka gospodarki finansowej ' 
bibljoteki. Zaw iera ona wedle ogólnie 
przyjętych zasad zestaw ienie dochodów : 
i w ydatków  całorocznych bibljoteki z j 
wyszczególnieniem najważniejszych po- : 
zycyj. i

Ponieważ do zadań statystyk i należy I 
poznanie rozwoju instytucji, przeto na- j 
leży cyfry uzyskane z obserw ow ania 
rocznej pracy zestaw iać m etodą poró­
w nawczą z cyframi z la t poprzednich. 
Celem lepszego uw ypuklenia teodencyj : 
rozwojowych bicujoteki — dobrze jest , 
ująć wyniki statystyk i w cyfry procen- 1 
towe. Je s t również pożądknem przed- [ 
staw ienie graficzne, rysunkow e m aterja- j 
łu statystycznego. Tego rodzaju graficz- [ 
ne ilustracje ruchu bibljotecznego nada- ! 
ją się do um ieszczenia w lokalu bibljo- S 
teki. Bardzo np. efektownem  jest powie- ! 
szenie tablicy z podobiznami autorów , j  
k tórych rozm iary są w stosunku do po- i 
czytności każdego autora. i

Zagadnienia centralizacji statystyki j 
bibljotecznej w raz z innemi zagadnie- j  
niami, tyczącemi się skoordynow ania j 
p racy bibljotek robotniczych i zorgani- ! 
zowania w spółpracy i współżycia mię- ! 
dzy bihLjotekami omówimy specjalnie.

Dr. Adam Próchnik.

(Trzeci z lewej strony siedzi tow. Józef Szymański, sekretarz; czw arty
Józef K aczm arek — prezes).

ODDZIAŁ T. U. R. W MONTLUCON

tow.

Pośrodku stoi założyciel i sekretarz, to w. A ntoni Zgoła; pierw sza z lewej stro ­
ny siedzi przew odnicząca tow. W iktorja Bednarek.

ODDZIAŁ T. U. R. W BARLIN

K ronik a  naszej p racy  o św ia to w ej
CHÓRY nasze TUR-owe i inne robotnicze 

skarżą aię oddawna na brak nut, zwłaszcza 
do pieśni robotniczych. Niedawno wydane 
przez Zarząd Gł. TUR-a nuty (pod red. tow. 
Dorabialskiej) dla chórów zapełniają w du­
żej części tę lukę.

Obecnie ukazało się jeszcze jedno „Tu- 
rowe wydawnictwo z tej dziedziny. Mia­
nowicie Komitet Centralny Młodzieży TUR. 
wydał śp iew n ik  młodego robotnika" w o- 
praoowaniu prof. St. Kazuro. Zawiera on aż 
17 pieśni (z nutami). W licizbie tych pieśni 
anajdujemy cały szereg mniej znanych, jak 
np. „Marsz młodzieży robotniczej", „Marsz 
czerwonego harcerstwa , ,,Czerwony mazu-
rek", „Marsz dzieci robotniczych". Nuty nie 
są rozłożone na głosy poszczególne, i dlate­
go nadają się głównie dla śpiewania „uniso- 
no". Niemniej przeto książeczka ta jest bar­
dzo pożyteczna. Miejscowy dyrygent w ra­
zie potrzeby melodję podstawową rozłoży 
na głosy poszczególne.

Zamało uprawiamy śpiewu chóralnego! Za- 
mało mamy kultury muzycznej w masach!

* * *
Nasi polscy „Przyjaciele Dzieci" robotni­

czych z tow. Arciszewskim  na azele coraz 
piękniej rozwijają swą pracę. Niedawno w 
Warszawie odbył się zjazd Towarzystwa, 
którego przebieg był szczegółowo referowa­
ny w „Robotniku". Zwracamy uwagę na in­
teresujące sprawozdanie, które zostało 
przedłożone temu zjazdowi. Jest to obszer­
na, dobrze wydana książka, zawierająca na 
132 stronicach mnóstwo ciekawego materja­
łu o pracy Towarzystwa: o zakładach wy­
chowawczych w Warszawie, Żoliborzu i He- 
lenowie, o ogniskach, przedszkolach, klu­
bach, o kolonjach letnich i półkolonjach, o 
przychodni przeciwgruźliczej, o pracy pe­
dagogicznych ciał Towarzystwa i t. p.

Ta książka jest jeszcze jednym objawem 
szybko potęgującej się w Polsce socjalistycz­
nej akcji kulturalnej. Radzimy każdemu to­
warzyszowi i sympatykowi, a zwłaszcza każ­
demu działaczowi oświatowemu, przeczytać 
to wartościowe wydawnictwo.

* **
Zarząd TUR. na pow. warszawski zorgani­

zował dn. 29 i 30 lipca wycieczkę na wysta­
wę w Poznaniu, pod kierunkiem tow. Domo- 
sławskiego. Uczestnicy z wielkiem zadowo­

leniem zwiedzali wystawę, żałując niezmier­
nie, że nie mogą przedłużyć pobytu (były to 
2 dni świąteczne), co pozwoliłoby na dokład­
niejsze zapoznanie się niejako z rzeczywisto­
ścią Polski. Zaznaczyć należy, iż dotąd nie 
było wycieczek, urządzanych samodzielnie 
przez Oddziały TUR., jakkolwiek spora licz­
ba członków TUR. bierze udział bądź-to w 
wycieczkach Związków Zaw. i in., bądź też 
jadąc samodzielnie. WTększa inicjatywa w 
tym kierunku byłaby wskazana. Zarząd Głó­
wny TUR. organizuje wycieczkę na P. W. K. 
od dn. 1 — 5 sierpnia, prowadzi tow. poseł 
Z. Piotrowski. Koszt 50 zł,

* *
*

Zarząd Główny TUR. celem spopularyzo­
wania organizacji oraz idąc po linji zainte­
resowań licznie zwiedzających kiosk Nr. 26 
A w którym TUR. posiada swe stoisko, wy­
dał ulotkę ilustrowaną w językach: polskim, 
angielskim, francuskim i niemieckim „Cele, 
zadania i rozwój TUR. od 1923 — 1929". —  
Ulotka jest rozdawana bezpłatnie zwiedza­
jącym.

f*

(Czw arty z lewej strony siedzi tow. Ludwik Żak, prezes).
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ZARZĄD GŁÓWNY T.U.R.
W Y C I E C Z K I

W sierpniu organizowane są nastę­
pujące wycieczki:

NA WYSTAWĘ DO POZNANIA wy­
jazd z Warszawy dn. i  sierpr.ia wiecz., 
powrót 5 sierpnia. W ycieczka zwiedza 
dokładnie wystawę oraz miasto (muzea, 
ogród zoologiczny i t. p.). Prowadzi tow. 
pos. Piotrowski. Koszty 50 zł.

DO ŹRÓDEŁ WISŁY (Katowice, Cie­
szyn, Królewska Huta, Biała, Beskidy— 
szczyt Baraniej Góry) od dn- 5— 12 sier­

pnia. Prowadzi tow. Czeslaw Kossobudz- 
ki. Koszty 61 zl.

W TATRY od dn. 14 — 21 sierpnia 
odbędą się 2 wycieczki, szlakiem ła ­
twiejszym i trudniejszym, szczytami. 
Prowadzą tow. tow. poseł Czapiński i 
Rutkiewicz. Koszta 65 zł.

NA POKUCIE (Lwów, Stanisławów, 
Bitków — kopalnie nafty, dolina Prutu, 
Worochla, szczyt Howerli), od dn. 17— 
25 sierpnia. Poseł Piotrowski. Koszty 
66 zL
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ZDARZENIA I LUDZIE

SZPIEGOSTWO
Przed sądem berlińskim toczy się 

obecnie sprawa szpiega i fałszerza 
dokumentów Orłowa. Pisaliśmy o 
tym  panu, byłym  rosyjskim sędzi 
śledczym, który założył sobie w Ber­
linie wytwórnie „dokumentów" i do­
starczał je licznej międzynarodo­
wej klijenteli. Wiele bardzo po­
selstw, wiele redakcyj, wiele szta­
bów generalnych korzystało z usług 
Orłowa. Dla Orłowa nie istniał po­
dział na „sojuszników" i „mocarstwa 
centralne". S łużył on wielu panom, 
wszystkim , którzy mu płacili.

„W sypał “ się Orłów, kiedy pew­
nemu dziennikarzowi amerykańskie­
mu usiłował sprzedać dokumenty, 
które miały dowieść, że senator Bo­
rah, przewodniczący komisji zagra­
nicznej Stanów Zjednoczonych, u- 
trzym yw ał stosunki z Sowietami.

Dziennikarz zastawił pułapkę na 
Orłowa; ukryty fotograf zrobił zd ję ­
cie z agenta Orłowa w chwili, kiedy 
ten wręczał sfałszowane dokumenty 
rzekomemu nabywcy.

Sprawa Orłowa pójdzie nie w 
smak wielu jego klijentom. Okazuje 
się, że niektórym kancelarjom urzę­
dowym poprostu zależało na u trzy­
mywaniu wytwórni Orłowa. W iedzia­
ły  te urzędy doskonale, że Orłowa 
może kupić każdy  — ale nie prze­
szkadzały mu w robocie.

Szpiedzy, defensywy, ofensywy, 
fałszerze dokumentów, agenci woj­
skowi i dyplomatyczni — wszystko  
to skłębione w jedno wężowisko in­
tryg i matactw, wzajemnie się wspo­
maga i wzajemnie się potrzebuje. 
Przem ysł szpiegowsko-informacyjny 
jest jeszcze bardzo szeroko rozwinię-- 
ty  w Europie powojennej. W szyscy, 
którzy zatrudnieni są w tym przem y­
śle — a jest ich bardzo wielu, zara­
biają oni dużo i lubią wydawać dużo. 
mają przytem  rozległe w pływ y i sto­
sunki, — dbają przecież o to, aby 
przem ysł kw itł i aby oni byli potrze­
bni.

Niestety, Europa dzisiejsza jeszcze 
nie umie obejść się bez instytucji 
szpiegostwa, wywiadu i kontrwywia­
du. Nie dawniej, jak przed tygo­
dniem kapitan czeski skazany został 
na 19 lat więzienia za wojskowe 
szpiegostwo. W  parę dni później 
nadchodzi wiadomość, że W ęgrzy a- 
rssztowali kolejarza czeskiego pod 
zarzutem szpiegostwa. Ile to proce­
sów o szpiegostwo mamy w Polsce!

Rzecz znamienna: Kraje, które
najbardziej są zmilitaryzowane, u- 
prawiają szpiegostwo najnamiętniej. 
Przykład typowy: Rosja Sowiecka.

M iłjony idą rok rocznie na popie­
ranie tego niecnego procederu. Szko­
da dzieje się wielka stosunkom mię­
dzynarodowym. Korzyści prawie ża­
dnej wywiad szpiegowski nie daje; 
Orłowów jest wielu, i nie sposób od­
różnić dokumentu sfałszowanego od 
prawdziwego, dostarczonego przez 
szpiega.

Z tą chorobą, jaką jest szpiego­
stwo, należy rozpocząć walkę naje­
nergiczniej szą. Liga Narodów też po­
winna zabrać głos w tej sprawie: 
szpiegostwo bowiem to wróg pokoju.

J. S.

MOŻLIWOŚĆ
WSTRZYMANIA ROBÓT PRZED 

DWORCEM GŁÓWNYM
R oboty przy budowie tunelu kanali­

zacyjnego przed Dworcem Głównym, 
k tóre  m iały być w ykończone częścio­
w o w  końcu li,pca, a ostatecznie w 
pierw szej połow ie sierpnia, uległy zwło­
ce wobec tego, że w ładze kolejowe 
w strzym ują w ypłaty  należności za te 
roboty  m agistratow i, m agistrat zaś nie 
posiada takich  środków obrotowych, 
aby mógł obecnie należności te aw an­
sować Min. Komunikacji.

Ogółem budowa syfonu kanalizacyj­
nego i przebudow a w ęzła wodociągo­
wego we wspomnianym punkcie pochło­
nie blizko 2.000.000 zł., z k tórych  za ­
ległe 1.300.000 zł. m agistrat otrzym ał. 
Obecnie czynione są staran ia , aby 
przyśpieszyć w ypłatę pozostałej sumy 
w celo n ieprzeryw ania robót, co może 
nastąpić już w przyszłym  tygodniu.

etosy PRflsy o k o n c e s j i  h a r r i m a n a

ROBOTNICZE
TOWARZYSTWO SŁUŻBY 

SPOŁECZNEJ
W dn. wczorajszym, w sobotę, 6 lipca, 

odbyło się zebranie organizacyjne Ro­
botniczego Tow arzystw a Służby Spo­
łecznej. Pow ołano do Kom itetu Orga­
nizacyjnego tow arzyszki: Woszczyńską 
(przewodnicząca), Budzińską - Tylicką 
(w iceprzewodnicząca), Ryngmanową (se­
k re tarka), Kazimierę Dubois (skarbni­
czka), Klimową, Gacową.

W krótce ogłosimy obszerny kom uni­
ka t o planach i najbliższych pracach 
RTSS.

W  całym szeregu pism a mianowi­
cie w „Kurjerze Warszawskim" z
dnia 4 lipca, w „Gazecie Warszaw­
skiej" z dnia 23 czerwca, 2 i 5 lipca, 
w ,,Expresie Porannym" z dnia 1, 2, 
3 i 6 lipca ukazał się szereg artyku­
łów, w których przytoczono mnóstwo 
fachowych zarzutów przeciwko pro­
jektowi koncesji Harrimana,

W projekcie koncesji Harrimana 
zawiera się cały szereg ulg, których 
inne koncesje nie zawierają. Naogół 
jest przyjęte, że po upłynięciu okresu 
koncesyjnego elektrownie przecho­
dzą na rzecz Państwa, i Państwo p ła­
ci za niezamortyzowaną część urzą­
dzeń. System amortyzacji przyjęty 
w koncesji Harrimana sprawia, że 
niezamortyzowana część urządzeń 
będzie większa od spotykanej w in­
nych elektrowniach, i w ten  sposób 
Państw o przy wykupie będzie mu­
siało zapłacić Harrimanowi więcej, 
niż jest to powszechnie przyjęte. 
Ulga ta  została udzielona Harrima­
nowi wbrew uchwale Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów z dnia 
26 m arca 1925 r., i niewątpliwie sze­
reg elektrow ni będzie żądał zastoso­
wania do nich tych ulg. W  ten  sposób 
istnieje niebezpieczeństwo, że kosz­
ty przejęcia przez Państwo elektrow ­
ni znacznie się podniosą i wskutek 
tego bardzo być może, że Państwo 
nie będzie w stanie ich przejąć. Po­
nadto zwolnienie Harrimana z obo­
wiązku szybkiej amortyzacji u rzą­
dzeń doprowadzić może do tego, że 
Państwo znajdzie się w posiadaniu 
starych, wyniszczonych urządzeń.

Koncesja, udzielona Harrimanowi, 
przewiduje w sposób wyraźny wybu­
dowanie tylko jednego zakładu w od­
nego na Dunajcu, który  po wykończe­
niu i puszczeniu w ruch będzie za­
spakajał tylko drobną część spożycia 
na terenie upraw nienia „Harrima- 
nowskiego". Drugą daleko pow aż­
niejszą część spożycia, k tó ra  będzie 
wynosiła zapewne po paru  latach o- 
koło trzech czwartych, Harriman bę­
dzie zaspakajał przy pomocy roz- 
sprzedaży prądu z istniejących elek­
trowni w Zagłębiu Dąbrowskiem, w 
Łodzi, Pruszkowie i t. d. Koncesja 
ta  posiada charakter monopolu han­
dlowego, Harriman będzie wielkim  
pośrednikiem, nabywającym tanio 
prąd  z istniejących elektrow ni i roz- 
sprzedającym go po cenach wyso­
kich. W Anglji, na którą chętnie po­
wołuje się Ministerjum Robót Pu­
blicznych, w roli takiego pośrednika- 
odsprzedawcy występuje Państwo, 
które rozumuje, że handlowy zysk z 
pośrednictwa nie powinien przypa­
dać konsorcjom prywatnym. Tym­
czasem p. Moraczewski oddaje han­
dlowy monopol rozsprzedaży prądu 
konsorcjum prywatnemu.

W całym szeregu krajów uw ydat­
niła się tendencja ciał komunalnych 
do Dosiadania własnych sieci roz­
dzielczych na terenie miejskich; m u­
nicypalne sieci rozdzielcze w ystępu­
ją w charakterze nabywców prądu 
od konkurujących ze sobą elektrow ­
ni prywatnych. Kupują one prąd hur­
tem, względnie tanio, a rozdzielają 
gc same. Tymczasem koncesja Har­
rimana uniemożliwia ciałom kom u­
nalnym budowę własnych miejskich 
sieci rozdzielczych bez zgody Harri- 
mana i tylko w wypadkach, jeżeli w

przepisanych term inach Harriman 
nie wybuduje miejskich sieci roz­
dzielczych, mają praw o m iasta przy­
stąpić do budowy własnych sieci- 
W ten sposób koncesja Harrimana u- 
niemożliwia należyty rozwój gospo­
darki komunalnej.

Tern się tłumaczy protest Związku 
M iast przeciwko koncesji Harrima­
na.

Powszechnie jest przyjęte, że elek­
trownia, k tóra nie wykonywa obo­
wiązków. uprawnieniowych traci u- 
praw nienia na mocy rozporządzenia 
M inistra Robót Publicznych, Tym­
czasem w koncesji Harrimana unie­
ważnienie koncesji może nastąpić je­
dynie po orzeczeniu Komisji Rozjem­
czej. do której Harriman i Minister­
jum Robót Publicznych deleguje rów­
ną ilość członków. Przed unieważ­
nieniem koncesji Harriman może bro­
nić się tern, że przyczyny od niego 
niezależne przeszkodziły mu w wy­
konaniu obowiązków, czego dotych­
czas w umowach koncesyjnych nie 
spotykamy. W reszcie niewiadomo, 
w czyich rękach znajdzie się ta  kon­
cesja. W  ciągu roku ma być utw o­
rzona spółka, po której utworzeniu 
Harriman zostaje zwolniony z 
wszelkich obowiązków. Powyższa 
spółka akcyjna ma praw o odłużać się 
do wysokości % wartości urządzeń 
bez pozwolenia Min. Robót Publicz­
nych, gdy tymczasem — według do­
tychczas przyjętych zasad — elek­
trownie powinny były wnosić dosta­
teczne kapitały  i nie miały praw a o- 
dłużać się bez zgody M inistra Robót 
Publicznych. Tym wierzycielem mo­
że być dostaw ca maszyn i urządzeń z 
Niemiec, albo z Czech albo jakaś in­
na niewiadoma grupa finansowa. W 
wypadku uchybień w płaceniu pro­
centów od tak znacznego długu, wie­
rzyciel ma praw o na zwykłej drodze 
sądowej wejść w posiadanie przed­
siębiorstwa „harrim anowskiego'' i 
według tekstu  koncesji M inister Ro­
bót Publicznvch nie może się temu 
sprzeciwić, W  ten  sposób przedsię­
biorstwo ,,harrimanowskie‘‘ może się 
znaleźć w niewiadomych i niepożą- 

j danych rękach. Niczego podobnego 
i w żadnej innej koncesji nie spoty- 
1 kamy.

Krótko mówiąc koncesja ,,harri- 
manowska “przedstaw ia typ mono­
polu handlowego rozprzedaży prze­
ważnie cudzego prądu na dużym ob­
szarze, a samo przedsiębiorstwo na­
bywa cech objektu handlowego mo­
gącego się łatwo znaleźć w rękach 
wierzycieli. Przedsiębiorstwo „har- 
rim anowskie" będzie zapewne wy-1 
posażone w niewielki kapitał ak­
cyjny, a duży kapitał obligacyjny. 
Zapewne . Ministerjum Robót Publi­
cznych postawiło warunki, w czyich 
rękach ma się znajdować większość 
akcyj przedsiębiorstwa, ale cóż z te ­
go, gdy jego faktycznym właścicie­
lem będą posiadacze oblłgacyj i nie­
ma żadnych przeszkód przeciwko 
przejściu przedsiębiorstwa w ich rę ­
ce; przeciwnie usunięta jest naw et 
możność sprzeciwu Ministerjum Ro­
bót Publicznych przeciwko takiemu 
przejściu w  inne ręce.

O taryfach ,,harrimanowskich“ na 
elektryczność pomówimy w następ­
nym artykule, R. W.

JESZCZE 0  KONSERWATYSTACH
Przepraszam  najmocniej czytelników  

„Robotnika" za to, że im tyle czasu 
zajmuję polem iką z konserw atystam i.

Ale cóż robić? D oktryny krańcow e, 
bezwzględne, choćby naiw ne, — to  ro ­
dzaj „krzyw ego zw ierciadła", w któ- 
rem przełam ują się w postaci k a ry k a ­
turalnej w łaściw e dążenia, myśli, n a ­
stroje, poglądy danego obozu.

D latego też w arto  zwrócić uwagę na 
a rtyku ł w stępny „Słowa" w ileńskiego, 
a rtyku ł z dn. 5 lipca pod „ary sto k ra­
tycznie” brzm iącym  tytułem : „Centro­
lew  zdechł".

Jak iż  to  znowu „Centrolew" zakoń­
czył tak  m arnie swój żyw ot? O ile są­
dzić można z n ieco  mglistych w yw o­
dów publicysty B. B., — przerażeniem  
napełn iała  go możliwość, że o to  p. 
Bartel „pojedna się" z lewicą, i tę sk n o ­
ta do „konstytucji oktrojow anej" spali 
sobie poprostu  na panew ce.

P. Bartel m iałby być w  tym  w ypad­
ku przedstaw icielem  bliżej n ieokreślo ­
nego „Centrum ", praw dopodobnie t.zw. 
dem okratów  „sanacyjnych".

Czy p. Bartel nosił się z takiem i 
św iatoburczem i zam iaram i? — nie w ie­

my. Może tak ; może nie. Nie w y­
n ika w szakże w cale — naw et z odpo­
wiedzi pozytyw nej na przedaw nione 
pytanie co do planów  p. Bartla —, że 
nikt i nic nie zdoła zastąpić w Pols/ce 
obecnego systemu rządzenia. To się ty l­
ko ta k  zdaje p, redak to row i „Słowa", 
dla k tó rego  szlagon z pod Smorgoń s ta ­
nowi ak u ra t pępek  św iata.

C iekaw a jest natom iast radość se r­
deczna, że oto ubył jeszcze jeden rze­
komy konkurent do władzy. Tu leży 
sedno „nastaw ienia psychicznego" n a ­
szych „sanatorów ”. Niech będzie w 
Polsce pustynia, bylebym ja — konser­
w atysta  „sanacyjny” — na tej pustyni 
mógł paradow ać uroczyście z kańczu­
giem na  „krnąbrnych" parobków  pod 
pachą.

Cała rzecz w tem, że pew nego p ięk­
nego poranku Polska weźmie za ko ł­
nierz tak ich  „sanacyjnych” konserw a­
tystów  czy konserw atyw nych „sanało- 
ró w ” i zrzuci ich ze schodów „dygni­
ta rsk ich ” do w szystkich piorunów  tak  
samo, jak zrzuciła już raz w listopadzie 
1918 r.

M. M.

KRONIKA POLITYCZNA
ZJAZD

STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO
Diziś, w sali Tow. Higienicznego roz­

poczyna obrady Zjazd krajow y delega­
tów  S tronnictw a Chłopskiego.

ZJEDNOCZENIE AKCJI 
STRONNICTW UKRAIŃSKICH.

Ze Lwowa donoszą, że pomiędzy U- 
kraińską N arodow o - D em okratyczną 
Organizacją (UNDO), U kraińską Socja- 
listyczno-Radykalną p artją  i „Selro- 
bem" — praw icą, toczą się od dwuch 
m iesięcy rokow ania  w  spraw ie u tw o­
rzenia tak  zw. „U kraińskiego Kom itetu 
W ykonawczego" w szystkich tych stron ­
nictw. Byłby on rep rezen tac ją  ukra iń ­
skich party j politycznych w Polsce w 
spraw ach narodowych, przyczem  w za­
gadnieniach społecznych każde stron ­
nictw o zachow ałoby w olną rękę.

POD ZNAKIEM „FACHOWOŚCI".
Komisarzem Kasy Chorych w P rze ­

myśle m ianow any. został — na miejsce 
tow. Belucha — major Zins.

P. major Zins nie miał dotychczas nic 
w spólnego z zagadnieniem i ubezpie­
czeń.
ZGON KS. SENATORA ALBRECHTA.

W czoraj zm arł w W arszaw ie Its. se­
nato r Jan  A lbrecht. Ks. A lbrecht w po­
przednim  parlam encie p iastow ał m an­
dat poselski, by on znanym działaczem  
chrześcijańsko - dem okratycznym .

Z ROZKAZU „KOMINTERNU",
Pos. Warski złożył mandat poselski.
Na ręce  p. m arszałka Sejmu w płynął 

list od posła kom uinstycznego W ar- 
skiego. W p.śmie tem  pos. W arsk : ko­
munikuje, że składa m andat poselski. 
Pismo to  zostało  w ysłane z Charkow a.

KREDYTY DODATKOWE.
Do kancelarji Sejmu w płynęły trzy 

pro jek ty  ustaw  rządowych, dotyczące 
kredytów  dodatkow ych za r. 1929/30. 
Pierw szy dotyczący kredytów  na Po­
wszechną W ystaw ę Krajową w Pozna­
niu, drugi p ro jek t obejmuje budowę 
południow ego basenu w Gdyni, trzeci 
— na zasilenie funduszu obrotow ego 
przedsiębiorstw  polskich kolei pań­
stwowych.

NOWE PROPOZYCJE NIEMIECKIE 
CO DO ROKOWAŃ HANDLOWYCH.
Agencji PID. donoszą, że na skutek 

ostatnich konferencyj posła niem ieckie­
go w W arszawie Rauschera w Berlinie, 
wysunięte zostaną przez Rząd Rzeszy 
nowe propozycje, dotyczące wznowie­
nia rokowań handlowych polsko - n ie­
mieckich; Rząd Rzeszy Niemieckiej u- 
znaje, że wprowadzone ostatnio przez 
Niemcy cła wiwozowe na przetwory 
rolnicze zmieniają sytuację, będącą pod­
stawą dotychczasowych rokowań, co 

, znacznie posunie naprzód sprawę dal­
szych pertraktacyj. Równocześnie Rząd 
Rzeszy domaga się jednak, by w szyst­
kie ustalone dotąd w rokowaniach za­
sady pozostały bez zmiany,

OBSADZENIE POSELSTWA 
ESTONJI W WARSZAWIE.

W obec wyjazdu posła Estonji Strand- 
mana, k tó ry  objął miisję utw orzenia no­
wego Rządu estońskiego, kierow nictw o 
poselstw a pełni p, Schmidt.

ODZNACZENIE 
LOTNIKÓW CYWILNYCH.

'Prezes Rady Min. rozporządzeniem  z 
dnia 6 b. m. nadał srebrne krzyże za­
sługi następującym  pracow nikom  P. 
L. L. „Lot": p. W ładysław ow i T arnow ­
skiemu, szefowi-m echanikowi, p. Stefa­
nowi K arpińskiem u, kierow nikow i s to ­
czni, p. Kazim ierzowi Burzyńskiemu, p i­
lotow i i p. Klemensowi D ługoszewskie- 
mu, pilotowi. U dekorow anie w szystkich 
odznaczonych odbędzie się w dniu dzi­
siejszym.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET"

Tow. Wtorkowski Jan składa 5 zł. 
Tow. Szymański A ntoni składa 5 zł. 

i wzywa Topinka W ilhelma i Osińskie­
go W ładysław a.

NA P. W. K WZMAGA SIĘ
W dniu 4 b. m. do Poznania przyby­

ło przeszło  50 w ycieczek, na ogólną 
sumę 8000 osób. W skład tych w ycie­
czek wchodzą delegacje W ydziałów po­
w iatow ych i organizacyj rolniczych. 
Pozatem  znaczny p rocen t stanow ią 
dzieci szkolne.

PRZEGLĄD PRASY
Na widowni międzynarodowej.

Znajdujemy się w przededniu  doni>ł 
słych rozstrzygnięć w  polityce m iędzy­
narodowej. N iezadługo zbierze się kon­
ferencja państw , zain teresow anych w; 
spraw ie odszkodowań. Omawiane będą' 
środki w prow adzenia w  życie zaleceń 
planu Younga i polityczne konsekw en­
cje, w ynikające z uregulow ania zaga­
dnienia reparacyjnego. Ew akuacja Nad- 
renji wydaje się koniecznością n ieunik­
nioną, Zarysowuje się zbliżenie angiel- 
sko-am erykańskie na tle  spraw y ro z­
brojenia. Najbliższe zgrom adzenie Ligi 
N arodów  zapow iada się niezw ykle in­
teresująco ze względu na udział w niem 
przedstaw icieli nowego Rządu angiel­
skiego.

Zainteresow anie w całej Europie 
spraw am i bieżącej polityki zagranicznej 
jest ogromne; pierw sze dziesięciolecie 
tra k ta tu  w ersalskiego Europa święci 
faktyczną rew izją całego szeregu po­
stanow ień trak ta tu , bez zmiany litery 
trak ta tu . Ni:e dziw, że w ew nętrzna sy ­
tuacja w ielu krajów  układa się pod 
wpływem  spraw  zagranicznych. We 
Francji już zanosi się na pow ażne p rze­
silenie.

Tylko u nas jako Ł cich o  o tych do­
niosłych spraw ach, n ząd  jest na urlo­
pie. Najważniejsze spraw y państw ow e 
też są na urlopie. W prasie echa zda­
rzeń, k tóre  nas czekają, są jeszcze 
bardzo słabe.

„Czas" referuje spraw ę długów fran­
cuskich w A m eryce i stw ierdza, że

„zamiast entente francusko - amery­
kańskiej, mamy zapowiedź wielkiego blo­
ku anglosaskiego i odsunięcia się Anglji 
od Francji. Jest to sytuacja, która Fran­
cję zmusza do oparcia swych rachub prze- 
dewszystkiem na kontynencie, a więc w 
pierwszej linji na stosunku do Niemiec i 
Włoch”.

Przyw ykły do ujmowania zjawisk 
m iędzynarodowych pod kątem  w idze­
nia in teresów  dynastycznych, „Czas" 
naw et w w arunkach powojennych my­
śli kategorjam i p rzestarzałem u Widzi 
wzmożenie się

„działalności dyplomatycznej państw 
kontynentalnych, pracujących nad reali­
zacją nowych ugrupowań, jakie już dziś 
zarysowują się na horyzoncie Europy wo­
bec zapowiadanej preponderancji m» 
carstw anglosaskich".

„Gzas" zapomina przytem zupełnie 
o istnieniu Ligi Narodów i o  nowych, 
innych zgoła, niż dotychczas, tenden­
cjach polityki zagranicznej Anglji. „Blo­
ki", „ugrupowania" etc. w yszły już z 
mody.

Jeszcze mniej racji ma „Gazeta War­
szawska", która jest bardziej francus­
ka, niż sam Poincare. Skóra cierpnie, 
kiedy czyta się, co będzie z Francją po 
ewakuacji Nadrenji.

,Dramat, którego prolog rozgrywa się 
dziś we Francji, jest dramatem całej Eu­
ropy. Nawrócenie polityki francuskiej i  
drogi dotychczasowej, prowadzącej do 
zupełnego zniszczenia owoców ofiar po­
niesionych w czasie wojny może jeszcze 
uratować Europę przed nową katastrofą 
wojenną. Jeśli jednak reakcja w opinji 
francuskiej nie odbędzie się, lub też nie 
będzie dość silna, jeśli Niemcy odzyskają 
swobodę ruchów politycznych, a w na­
stępstwie i wojskowych, to nic już bo­
daj nie stanie na przeszkodzie rozpętania 
się nowej katastrofy wojennej, która bę­
dzie wynikiem starcia polsko-niemieckie­
go nad Wisłą. Katastrofa która — podob­
nie jak to było w r. 1914 — nie da się 
zlokalizować”.
Biedny p. Poincare! Biedny Rriand! 
Jeżeli nie usłuchają rad  i pouczeń 

endeckiego m entora z „G azety", zgu­
bią Francję...

Małpi grymas.
O T rybunale S tanu coraz ciszej. J e ­

szcze „Głos Praw dy", który  ma zwy­
czaj pow tarzania przynajm niej 3— 4 ra ­
zy jednego artykułu  wistępnego — ca 
za oszczędność czasu i pracy! — dodał 
coś do swoich głębokich wywodów 
praw niczych. W  innych pismach cisza 
— z w yjątkiem  „Przedśw itu".

W organie B. B. S. zabrał głos san} 
pan  Rudolf Burda. N apisał coś pod ty ­
tułem  „w esoła mina do fatalnej g ry”, 
Z pisaniną p. Burdy nie sposób polem i­
zować. Na nieludzkie grymasy i „wy­
głupianie" się nie mamy odpowiedzi,

S.

Robotnicy, popierajcie 
swoje pismo codzienne
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Wielcy malarze Hiszpańscy
O r e c o—V e l a z ą u e z —Mu r i 11 o

DOMENICO THEOTOCOPULL 
ZWANY EL GRECO (1545 — 1614).

Jedna z najdziwaczniejszych postaci 
historji sztuki I Grek, imieniem Kirjaks, 
co sobie później przetłom aczył na Do­
menico, nazwiskiem Theotocopuli, u ro­
dzony na Krecie, wychowany w środo­
wisku greckiem, podpisujący się po gre­
cku i greckiemi literam i, wykształcony 
w W enecji i w Rzymie, przybywa, jako 
dw udziestokilkuletni młodzieniec do 
Toledo, owego dziwnego miasta, zbudo­
wanego na granitowej skale, okrążone­
go z trzech stron rzeką Tajo (czytaj 
Tacho), k tó re  było po kolei warow nią 
wizygocką, m etropolją arabską i stolicą 
Kastylji, i staje się, z biegiem czasu, 
jednym z największych m alarzy hiszpań­
skich, jednym z najświetniejszych w yra­
zicieli ducha hiszpańskiego. Przypadek 
jedyny w swoim rodzaju, do którego p a ­
ralelę można byłoby znaleźć chyba ty l­
ko w przypadku Josepha Conrada, w y­
chow anka krakow skiego gimnazjum Św. 
Anny, co sta ł się znakomitym prozai­
kiem angielskim.

Greco ma styl wybitnie indywidualny. 
Nie trzeba być w cale wielkim znawcą 
m alarstw a, żeby w każdej galerji p o ­
znać natychm iast jego obrazy — pó n ie­
zm iernie charakterystycznej gamie b ar­
wnej, złożonej z czerni, popielatej sza­
rości, b łękitu  pruskiego, oliwkowej zie­
leni, pąsu i żółci indyjskiej, po wydłu­
żonych postaciach, małych główkach, 
przypominających kształtem  rzodkwie, 
po członkach pow ykręcanych i gestach 
patetycznych, po szkicowym rysunku, 
po nerwowym, niespokojnym, pełnym 
dynamiki sposobie prow adzenia pędzla, 
po formacie i kompozycji pionowej, 
zwykle dwupiętrowej, w której wszystko 
dąży, jak płomień, do góry.

Greco m alował obrazy kościelne, w 
których znalazła wyraz nieprześcigniony 
egzaltacja religijna Hiszpanów z epoki 
kontrreform acji, po rtre ty  poważnych i 
smutnych szlachciców kastylskich o 
wysokich czołach i śpiczastych bród­
kach, w czarnych strojach i białych k ry ­
zach, i nastrojowe, oblane zielonkawem 
światłem  widoki Toledo z końca 16-go 
wieku.

Znaczenie G reca w  dziejach m alar­
stw a jest podwójne. Je s t on niezrów ­
nanym wyrazicielem  życia hiszpańskie­
go w epoce kontrreform acji, piew cą m a­
jestatycznej powagi kastylczyków  i od­
rębnej urody kastyljanek, odkrywcą 
m elanchilijnego piękna Toledo. Je s t 
jednym z wielkich m alarzy baroku. Za­
razem  wartościam i formalnemi swych 
obrazów oddziałał on silnie na dalsze 
dzieje m alarstw a. Zerw ał on śmiało z 
naturalizmem, deformował kształty  i 
stylizował barw y w celach nastrojowo- 
sugestyjnych, dając tern przykład, k tó ­
ry nie poszedł na m arne. Obrazy G re­
ca kopjował, a raczej parafrazow ał Ce­
zanne, od którego rozpoczyna się histor- 
ja współczesnego m alarstwa.

DIEGO DE SILVA VELAZQUEZ.
(1599 — 1660).

Życie artysty wyobrażamy sobie zwy­
kle jako szereg burz, walk, wstrząśnień,

poszukiwań i zawodów. W życiu Velaz- 
quez'a (czytaj W claskieza) próżnobyś- 
my szukali tego wszystkiego.

Urodził się w Sewilli, pięknej i w e­
sołej stolicy Andaluzji, k tóra  w tedy w ła­
śnie znajdowała się w rozkwicie. Pocho- 
dział po mieczu ze starej szlachty por­
tugalskiej, po kądzieli — z jeszcze s ta r­
szej rodziny sewilskiej. Mając dw adzie­
ścia cztery lata, zostaje malarzem nad­
wornym króla Filipa IV i przenosi się 
do M adrytu. M ieszka w zamku królew ­
skim i tutaj też ma swoją pracownię, w 
której król odwiedza go często. Jedno­
cześnie piastuje różne urzędy dworskie: 
jest, po kolei podczaszym, szambela- 
nem, wreszcie m arszałkiem  dworu. Z 
polecenia króla jeździ dwa razy, dla za­
kupu obrazów, do W łoch; w Wenecji

ciem najbardziej ponurego i smutnego 
dworu w Europie. M usiał się podpo­
rządkować tysiącznym przepisom śmie­
sznej etykiety (co, zresztą, jak się zda­
je, nigdy mu nie ciążyło). Głownem 
zadaniem jego było malować króla i kró- 
lowę, królewiczów i królewny. Nie było 
to zgoła zadanie wdzięczne — malować 
wciąż te  same tw arze zdegenerowanych 
członków dynastji Habsburgów: tępego 
ograniczonego króla o wodnistych o- 
czach, bezpowabne królowe i królewny 
w ogromnych krynolinach, czyniących z 
kobiet jakieś domy chodzące. W ielko­
ścią Velazqueza było to, iż, mając do 
swej dyspozycji tak  nieciekaw e modele 
i tak  potw orne stroje, potrafił uczynić 
je dla nas interesującymi dzięki czarowi 
swego m alarstwa. Portretując króla i

rze ją za rączkę, druga dyga przed nią. 
M istrzowstwo, z jakiem ta przelotna 
scenka została utrwalona, plastyka, z 
jaką modelują się postacie w  rozpro- 
szonem świetle głębokiej, niema, mro­
cznej sali, subtelna haimonja chłodnych 
szarych, błękitnych i zielonkawych to­
nów czynią z tego obrazu jedno z naj­
większych arcydzieł malarstwa-

W „Prządkach" wreszcie Velazquez 
pokazuje nam w nętrze fabryki gobeli­
nów (jest to bodaj pierwszy obraz, 
przedstawiający w nętrze fabryczne). Na 
pierwszym planie kilka robotnic, w róż­
nym wieku, przy kołow rotkach i w ar­
sztatach tkackich. W głębi rozwieszo­
ny gobelin, przed nim kilka mniejszych 
postaci kobiecych. Przez okno lub 
drzwi z lewej strony pada snop promie-
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GRECO Pogrzeb 
Kościół San Tome w Toledo.

hrabiego Orgaza (część dolna).

studjuje pilnie dzieła Tycjana i Tinto- 
re tta ; podczas pobytu w Rzymie maluje 
po rtre t papieża Inocentego X, zadzi­
wiający przenikliwą charakterystyką 
psychologiczną i subtelną gradacją czer­
wonych tonów.

Velazquez był malarzem nadwornym. 
M iało to  swoje dobre i złe strony. Po­
zbawiony trosk materjalnych, mając 
swego jedynego odbiorcę w osobie kró­
la, niepotrzebując ubiegać się o względy 
publiczności, był on mniej skrępow any 
w swej twórczości, niż niejeden artysta, 
zmuszony utrzymywać się przy pomocy 
swej sztuki. Z drugiej strony wszakże 
życie jego było związane ściśle z ży-

VELAZQUEZ. Portret papieża Inocentego X. Galer­
ia Dorria w Rzymie*

królową, infantów i infantki, p rzedsta­
wiając ich w otoczeniu domowem lub 
na polowaniu, pieszo lub konno, umiał 
uchwycić, jak nikt inny, ich m ajestatycz­
ną sztywność, dumę i wytworność, u- 
miał, nie stając się ani pochlebcą, jak 
Van Dyck, ani satyrykiem , jak Goya, 
wydobyć z niezrów naną w yrazistością 
rysy indywidualne każdego z tych, tak 
podobnych do siebie członków rodziny 
królewskiej; nadew szystko zaś potrafił 
stworzyć ze srebrnoszarych, czerwonych 
lub czarnozłotych krynolin, z czerni, 
bronzu, złota i bieli strojów męskich, z 
różowej karnacji tw arzy i płowego ko­
loru włosów, z ciepłej kasztanow atej 
maści koni i chłodnej błękitnej dali gór 
Sierra de G uaderram a harmonje kolory­
styczne niezwykłej piękności (o tern 
pięknie kolorytu nasze skrom ne repro­
dukcje jednobarwne nie mogą dać, nie­
stety, żadnego pojęcia).

Ewolucję m alarską V elazqueza może­
my śledzić najlepiej w kilku wielkich 
kompozycjach, pochodzących z różnych 
epok jego twórczości (wszystkie one 
znajdują się obecnie w muzeum Prado 
w M adrycie). W „Pijakach", mai ,.;ąe 
z niezrównanym realizmem typy i w y­
razy tw arzy błogo upojonych winem 
w ieśniaków kastylskich, modeluje jesz­
cze wypukło i twardo, daje przewagę 
ciepłym czekoladowym tonom. W „Pod­
daniu się Bredy", obrazie, przedstaw ia­
jącym jeden z epizodów wojny Hiszpanji 

, z Holandją, modeluje już bardziej m ięk­
ko, kontrastuje wielkie p ła ty  czerni, 
bieli i oranżu na pierwszym planie z 
chłodnym błękitnym  tonem tła (nieza­
leżnie od w artości kolorystycznych p ię­
kny jest w tym obrazie szlachetny ludz­
ki gest zwycięskiego dowódcy hiszpań­
skiego, kładącego rękę na ram ię w ręcza­
jącemu mu klucze m iasta burmistrzowi, 
jakby dodając mu otuchy.

W „Las M eninas” („Damach dworu") 
Velazquez przedstaw ił samego siebie w 
trakcie m alowania króla i królowej 
(których odbicia widzimy w  lustrze), 
przed płótnem, nie w wygodnym kitlu 
c!o pracy, lecz w obcisłym stroju kaw a­
lera orderu Santiago. M aleńka jasno­
włosa infantka w  szerokiej krynolm ie 
w eszła w łaśnie, by się temu przypa­
trzyć, z psem, ka.licą  i dwi im a duma­
mi dworu, z których jedna, klęcząc, bie-

ni słonecznych, roztaczając cudowną grę 
blasków na gobelinie, na sukniach ko­
biet w głębi, na jasnych włosach, karku 
i ramionach młodej kobiety, pracującej 
na pierwszym planie tyłem do nas. 0 -  
braz ten, malowany szeroko, miękko, 
„impresjonistycznie", antycypuje zagad­
nienia św iatła i barwy, podjęte przez 
malarzy dwieście lat później, i trudno 
rozstrzygnąć, jakie z dwuch dzieł p o ­
stawić wyżej: „Prządki", czy „Damy 
dworu".

Zadziwiającą, niepojętą w prost jest 
brawura, świeżość i lekkość, z jaką są 
malowane niektóre obrazy Velazqueza. 
Zbliska widzi się tylko jakieś pasemka, 
kreski, plamki; ma się wrażenie, że p łó ­
tno jest pokryte w arstw ą kurzu lub py­
łu. Z pewnego oddalenia wszakże z 
pasem ek tych i kresek tworzy się sre­

brzysta  rozm igotana sukn ia  jedw abna i 
różow a tw arzy czk a  infantki. S ą to  is t­
ne czary. K toś pow iedzia ł o V elazque- 
zie, że obrazy  jego są m alow ane niczem,

V elazquez n ie jest m alarzem  - m y­
ślicielem , ani m alarzem  - p o e tą ; jesl 
ty lko  m alarzem , ale za to  m alarzem  n ie­
zrów nanym  — jednym  ze szczytów  m a­
la rs tw a  natu ra listyczno  - im presjon isty­
cznego i jednym  z najsubteln iejszych k o ­
lorystów  w szystk ich  czasów.

BARTOLOME ESTEBAN MURILLO 
(1617 — 1672).

M urillo (czytaj M uriljo) był jednym  z 
najbardziej w ziętych  m alarzy  swego 
czasu. D la kościo łów  i k lasz to ró w  m a­
low ał na zam ów ienie różne N iep o k a la ­
ne Poczęcia, W niebow stąp ien ia, K o ro n a­
cje M atk i Boskiej. T em aty  te  nie p rz e ­
m aw iają już dzisiaj do nas tak , jak  daw ­
niej. A le jego M arje to  ta k ie  m iłe, św ie­
że, p rzysto jne  i pow abne pan ienk i, je­
go D ziec ią tka  Jezus, jego św ięci Ja n o ­
wie, jego aniołk i, to  ta k ie  rozkoszne w e­
sołe figlarne^ dziec iak i o pulchnych ró ­
żow ych ciałkach , że trz e b a  być z kam ie­
nia, by n ie  poczuć dla nich sym patji. 
D ziew częta i dzieci M urilla m ają jakiś 
zn iew alający  pow ab, k tó ry  tłom aczy  sze­
ro k ą  w szechśw ia tow ą popu larność  tego 
m alarza . C opraw da pow ab  ten  staje 
się n iek iedy  słodkaw y, n iem al mdły.

P e łn e  czaru  są rów nież obrazy  M u­
rilla  z życia h iszpańsk iego  —  jego ze ­
schłe, pom arszczone jak  suszone śliwki, 
s ta ruszk i, szukające w szy w  czuprynach 
m ałych urw isów , jego han u lark i ow o­
ców, liczące p ien iądze, jego ogorzałe, 
pyza te , o oczach jak  w ęgle i długich 
rzęsach  łobuzy w  łachm anach, g ra jące  w 
kości lub pożera jące  z błogim w yrazem  
tw arzy  m elony i w inogrona: sceny, k tó ­
re  w  H iszpanji m ożna oglądać dotąd .

WYDAWNICTWA POLSKIE O 
MALARSTWIE HISZPANSKIEM.
Velaquez - Ribera - Murillo. Słowo 

wstępne Wacława Husarskiego. Wydawni­
ctwo J. Mortkowicza. Warszawa — Kra­
ków 1926. Str. 20 ntb. oraz 10 reprodukcji 
na tablicach i 1 m  okładce, wykonanych w 
druku wielobarwnym. Francisco Goya y 
Lucientes. Słowo wstępne Wacława Husar­
skiego. Wydawnictwo J. Mortkowicza. W ar­
szawa — Kraków 1926. Str. 12 ntb. oraz 5 
repro-dukcyj na tablicach i 1 na okładce, 
wykonanych w druku wielobarwnym.

„Słowa wstępne" Wacława Husarskiego 
dc tych pięknych publikacyj mortkowiczow- 
skich dotrzymują o wiele więcej, niż obie­
cują, dają właściwie treściwą historję ma­
larstwa hiszpańskiego od prymitywów 
XV do początku w. XIX (z umyślnem pomi­
nięciem jednej tylko postaci — Greca — 
jako zasługującej na studjum osobne). W 
studjach o Velazquezie i Goyi, prócz bio- 
grafji, zaprawionych właściwą Husarskiemu 
leciuchną ironią zasługują zwłaszcza na 
wyróżnienie przenikliwe analizy formy i 
stylu poszczególnych dzieł. Uwagi o pier­
wiastku konstrukcji linarnej w portretach 
Velazqueza są, jeśli się nie mylę, czemś zu­
pełnie nowem.

Reprodukcje są świetne. Nie zastąpią o- 
ne, zapewne, oryginałów, ale może dadzą— 
ich przedsmak.

M ieczysław  Wallis.

HP

-fi

VELAZQUEZ. Portret infantki Małgorzaty Teresy. 
Muzeum Państwowe w Wiedniuc



S tr .  6 „ROBOTNIK1*, niedziela 7 lipca 1929 r. MW Nr. 189

Z SĄDÓW
B. B, S. POD PŁASZCZYKIEM KOMUNISTYCZNYM

Związek Zawodowy Rob. Przem ysłu W łó­
kienniczego w swoim czasie w ytoczył roz­
łamowemu „Związkowi" bebesowskiemu, 
który  bezpraw nie zajął lokal praw owitego 
Związku przy ul. W olskiej 54, spraw ę o ek ­
smisję z lokalu i o zw rot zabranych mebli, 
rzeczy i bibljoteki lub ich rów nowartości 
pieniężnej.

Spraw ę o meble, rzeczy i bibljotekę Zwią­
zek Robotników  Przem. W łókien, w ygrał w 
sądzie Okręgowym w poierwszej instancji.

Spraw a zaś o eksmisję została odroczona 
wobec tego, iż w łaściciel domu przy ulicy 
Wolskiej 54 tw ierdził, że wogóle żadnego 
Związku W łókienniczego nie zna, gdyż w e­
dług kw itarjusza sporny lokal wynajmuje 
jedynie Stow. „W iedza Robotnicza", a  inne 
Związki siedzą w lokalu bezpraw nie. W o­
bec tego, iż „W iedza Robotnicza" została 
przez w ładze już p rzed 8 — 9 la ty  zam knię­
ta za działalność komunistyczną, Związek 
W łókienniczy s ta ra ł się uzyskać o tem za­
świadczenie władz, aby przekonać sąd, że 
kw itarjusz gospodarza nie uwzględnił zmian 
jakie faktycznie z lokalem spornym  zaszły 
t. j., że od la t 8 — 9 lokal ten  zajmuje tylko 
Związek W łókienniczy, jako główny loka­
tor. Jednak  władze takiego dokum entu o 
zamknięciu „W iedzy Robotniczej" wydać 
nie chciały.

Spraw a przyjęła tymczasem obrót n ieo­
czekiwany. G ospodarz domu, w idząc, że 
dowodu od w ładz o zam knięciu „W iedzy 
Robotniczej" niem a i że tak  Związek p raw ­
dziwy, jak i „Związek" bebesow ski nie m a­
ga uzyskać dow odu pisemnego, że lokal 
praw nie do  nich należy, — w ystąpił do Sądu 
Grodzkiego o eksmisję obu Związków, gdyż 
lokal był przez niego w ynajęty tylko... 
„W iedzy Robotniczej" — dziś nieistnieją-

cej, a Związki W łókiennicze wogóle żad­
nych praw  do lokalu nie mają.

Na rozpraw ę w Sądzie Grodzkim staw ili 
się rzecznicy stron, lecz jakież było zdziw ie­
nie wszystkich, gdy rzecznik „Związku" B. 
B. S. złożył Sądow i odezwę Komisarjatu 
R ządu m. st. W anszawy z 1926 r., podpisaną 
przez p. G orzechowskiego, jako zastępcę 
Komisarza Rządu, z której to  odezwy w y­
nikało, iż „W iedza R obotnicza" dla Komi­
sarja tu  istn iała jeszcze w  r. 1926 oraz zaś­
w iadczenie sam ej „W iedzy Robotniczej" z 
koóca czerw ca 1929, rów nież podpisane 
przez tegoż p. Gorzechowskiego, jako za­
stępcę  przew odniczącego „W iedzy R obotni­
czej", że w lokalu przy  ul. W olskiej znajdu­
je się filja „W iedzy R obotniczej", k tórej lo­
kal główny mieści się w dzielnicy praskiej. 
BBS. Pełnom ocnik Związku Zawód. R obot- 
Frzem. W łókienniczego tow. adw, J . Litauer, 
zakw as t jonował praw dziw ość treśc i tych 
dwu .dokum entów ", obu podpisanych dzi­
wnie przez „w ybitnego" i tego samego be- 
besow ca i m ających charak ter zredagow a­
nych d la samej sprawy, i wnosił o spraw dze­
nie danych zaw artych w tych „dokum en­
tach" w  M inisterstw ie Spraw  W ew nętrz­
nych, co sąd  uwzględnił. Ponadto tow, adw. 
J. L itauer podkreślił w swem przem ów ie­
niu, iż aby zachować lokal bezpraw nie za­
brany i ustalić tezę, że „Związek" BBS. jest 
sublokatorem  praw nego lokato ra  „W iedzy 
R obotniczej" BBS i Komisarjat Rządu nie 
w ahają się pow ołać fikcyjnie do  życia zam ­
kniętej komunistycznej organizacji, co n a ­
daje specyficzny charak ter całej aferze.

Sąd spraw ę odroczył, lecz w śród obec­
nych na sali czuć było niesm ak w stosun­
ku do  p rak ty k  BBS. i ich przyjaciół.

KU PRZESTRODZE AUTOROM PISUJĄCYM PASZKWILE
W czoraj w  sądzie okręgowym znalazła 

sfę poraź drugi spraw a au tork i pow ieści p. 
t.: „A co zwiążecie na ziemi" p. Rzepeckiej, 
która, idąc za przykładem  innych a bardziej 
znanych literatów , b rak  fantazji literackiej 
zastąpiła odmalowaniem (w sposób obelży­
wy ...jak czynią i ci inni bardziej znani li­
teraci) osób istniejących napraw dę.

Przedm iotem rozpraw y sądowej by ła  sk a r­
ga złożona przez znane tancerk i tea tru  
„M orskie O ko" siostry Halama oraz ich 
m atkę. P, Rzepecka opisując rzekom y te a tr  
„Oko" w sposób wysoce uw łaczający, p rzed­
staw iła  tancerk i siostry Lahama, że oprócz 
sióstr Lahama w  tea trze  owym znajdowało 
się m ałżeństw o Chamerscy (zamiast Ma­
cherscy) p. Roboński zamiast Boroński, Szo- 
kutski zam iast Koszutski i t. d. łatw o się 
jest dom yśleć iż w książce p. Rzepeckiej 
mamy do  czynienia z paszkw ilem  na „M or­
skie Oko”.

Stwierdzili to  zresztą  na spraw ie obaj 
eksperci: zarów no p. Zuzanna Rabska jak i 
p. Jan Lorentowłcz. Pan Lorentowicz pod-

Co słychać na świetle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

REKORD SPRAWNOŚCI RADJOFO- 
NICZNEJ.

Jeden z  operatorów filmowych, Wil- 
liard vaai der Veer, który wraz z  ekspe­
dycją Byrda przeżywa obecnie noce po­
larne pod biegunem południowym, dzię­
ki doskonałej łączności radjawej, jaką 
wyprawa Byrda utrzymuje ze Stanami 
Zjednoczonemi, wynajął dla żony swo­
jej, pozostałej w kraju, letnie mieszka­
nie. Pand Veer, zapomocą krótkofalowe­
go aparatu, przesłała mężowi opis willi 
pod Nowym Jorkiem, którą sobie upa­
trzyła na mieszkanie. Van der Veer io-  
debrał tę wiadomość i tą samą drogą 
radjową wyraził żonie swoją zgodę na  
zawarcie umowy o letnie mieszkanie. 
Gazety amerykańskie donoszą również, 
że w podobny sposób radjostacja KDKA 
w Pitsburgu komunikuje się prawie co­
dziennie z wyprawą Byrda, wymieniając 
wiadomości.

NOWE MAUZOLEUM LENINA.

Rząd sow iecki przystępuje do budo­
wy nowego mauzoleum Lenina. Mauzo­
leum stanąć ma na pi. Czerwonym pod 
murami Kremla. Zbudowane ono ma 
być z kamieni, zwiezionych z różnych 
stron Rosji. Otwarcie mauzoleum ma 
nastąpić w dniu 12-tej rocznicy rewolu- 
cij październikowej. Przy budowie pra­
cować będzie jeden z  architektów fran­
cuskich. (PAT).

NOWY REKORD AMERYKAŃSKI 
DŁUGOŚCI LOTU.

Agencja R eutera  donosi z Cleveland, 
W stanie Ohio, że jednopłatow iec „City 
of Cleveland", w którym  lotnicy am e­
rykańscy, M etchekl i Newcomb, zam ie­
rzają pobić św iatow y rekord  długości 
lotu bez lądow ania, wynoszący 172 go­
dzin i 32 minuty, utrzym ują się w  p o ­
w ietrzu już 163 godziny (czas no tow a­
nia 1.30 pp. dn. 5 lipca w edług cza­
su am erykańskiego). Samolot usiłuje u- 
zupełnić w  locie zapas paliw a i żyw­
ności.

kreślił, iż przerabianie nazwisk osób w 
paszkw ilach przy pomocy t. rw . anagram ów 
czyli przestaw iania lite r używ ane było już 
w 18-tym wieku, gdy tem rodzaj literatury  
uznany był za dopuszczalny. E ksperci pod­
kreślili zgodnie zarów no niski poziom lite ­
rack i powieści jak i obrażliwość insynuacji, 
k tórych się p. Rzepecka dopuściła.

P. R zepecka w ykręcała  się zarówno na 
wczorajszej rozpraw ie jak i na poprzedniej. 
Do winy się nie przyznała, tłum acząc, że 
nie w ie co jej zarzucają, gdyż zarów no sio­
stry  Lahama, jak i sam te a tr  „Oko" stw o­
rzyła li tylko jej poetycka  „fantazja".

Sąd okręgowy po rozpatrzeniu  tej n ie­
zwykłej sprawy postanow ił: p. Rzepecką
za zniesławienie w druku skazać na 1 mie­
siąc aresztu bez zamiany na grzywnę.

Wyrok wywołał wielkie wrażenie...
Pam iętać o nim whmi wszyscy ci, eo za- 

drukow ują se tk i tysięcy stron  cierpliwego 
papieru insynuacjam i na ludzi żyjących i 
zasłużonych a  paszkwilom ośmietaję się na­
daw ać nazw ę powieści... I, K.

AMANULLAH — BEZ ZIEMI!
Przybył do Marsylji b. król Afgani­

stanu AmanuLlah. Oświadczył on, że 
podróż przeszła zupełnie pomyślnie. 
AmanuLlah zam ierza odpocząć 2 lub 3 
dni w  MarsyJłji, poczem uda się do 
Rzymu.

KONFISKATY
Pierw sze w ydanie „G azety W arszawskiej" 

zostało skonfiskow ane z polecenia w ydzia­
łu prasow ego kom isarjatu rządu, za artykuł 
Nowaczyńskiego.

Skonfiskowany został również num er 28 
„Myśli Narodowej".

C zwartkowy num er „Polonji" uległ kon­
fiskacie za a rtyku ł w stępny p. t.: „Salom o­
nowy w yrok" i za kilka ustępów  w notatce 
„Z dn ia”.

REFORMACKIE Z a k o n n i k
m ans od 1602 roku. 

R eg u lu ją  ż o łą d ek , chronią od re - 
u m a ty z m u , cierpień w ą tro b y , nad- 
mierne) o ty ło śc i, a r tre ty z m u , o de­
nt eń k rw i do głowy* afcnicrxaja h e ­
m o ro id y , czynou* krew i przy •Won­
nościach do obstrukcji eą łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pod. Zł. 1.35 wyrobu apteki

K arczew sk i -T u szy ń sk i,
Warszawa, Trębacka 4. 

Żądać w aptekach i składach 
z  „Z AKO N N IKIEM “

SM *

GAB. LECZNICZY
Dr. Jan A ł a p l n  (obok Marszałk.)
sp ec j. d la  chor. w en er ., niem o*  
cy  p łc . i sk ó ry  od  9 r. do 87s w .

Niedz. 9—2. Wizyta 5 z ł.

Z ŻYCIA PA R TJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA O. K. R. W ponie­

działek, dnia 8 lipca r. b. o godz. 6 w. 
w lokalu W arecka 7 odbędzie się po­
siedzenie Egzekutywy Komitetu Robot­
niczego P. P. S.

KOMUNIKAT 
O, K. R. P. P. S, — Warszawa - Podmiejska.

Posiedzenie Okręgowego K om itetu R obot­
niczego odbędzie się w  niedzielę, dnia 14 
lipca o godz. 10 rano w lokalu przy ulicy 
Długiej nr. 19.

Porządek dzienny: 1) Spraw ozdanie Ko­
m itetów  pow iatow ych i dzielnicowych; 2) 
R eferat polityczny; 3) W olne wnioski.

W szystkich członków OKR-u o niezawo­
dne i punktualne przybycie prosi

Egzekutywa 
OKR. PPS. Warszawa-Podmiejska.

PONIEDZIAŁEK, 8 b. m.
Koło A nnopol PPS. O godz. 7 w lokalu 

tow. Krasińskiego, bud. 6, odbędzie się po ­
siedzenie Prezydjum Koła.

Kolo Pracow ników  Miejskich. O godz. 7 
wiecz. w  lokalu, W arecka 7, odbędzie się 
posiedzenie K om itetu Koła.

WTOREK, 9 b. m.
Koło Elektrownia PPS. O godz. 6 wiecz. 

w lokalu, Żytomienska9, odbędzie się po- 
członków Koła.

Dzielnica Nowe-Bródno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Żytom ierska 9, odbędzie się po­
siedzenie K om itetu Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
Związek Sprzedawców, Roznosicieli i Roz- 

wozicieli gazet prosi o przybycie na nad­
zwyczajne w alne zgrom adzenie w niedzielę 
7 lipca r. b. o godz. 7 wiecz. w lokalu przy 
ulicy Ogrodowej nr. 16 m. 2. Jednocześnie 
uprasza się o złożenie starych  książeczek 
członkowskich, w celu kontroli w płaconych 
składek, jak też wymiany na nowe. Wobec 
nadzwyczaj ważnych spraw , obecność w szy­
stkich sprzedawców  gazet, jest bezw arunko­
we konieczna.

MŁ0DZIE2
W poniedziałek 8 b. m. o godz. 7 wiecz., 

odbędzie się ogólne zebranie członków. O- 
bccność w szystkich członków konieczna.

Turowcy Baczność)! W niedzielę, dnia 7 
b m. Pow ązkowskie Koło M łodzieży TUR. 
im. L. M isiołka, urządza w ycieczkę do P ie ­
kiełka. Zbiórka wycieczkowiczów w lokalu 
Koła, Dzielna 95, godz. 7 rano. Towarzysze, 
posiadający instrum enty muzyczne, prosze­
ni są o bran ie  takowych.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy zaw iada­

mia, że we w torek  9 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu w łasnym przy ulicy Leszno 53, p a r­
ter, odbędzie się ogólne zebranie członków 
z referatem  tow. Budzińskiej - Tylickiej.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogoda słoneczna o zachm urze­
niu trmiarkowanem, większem na północy 
i zachodzie, niewielkiem  na  południowym - 
wschodzie kraju, skłonność do burz i p rze­
lotnych deszczów. Bardzo ciepło, po  przej­
ściu burz lekkie ochłodzenie. Słabe w iatry  
miejscowe, potem  zachodnie i p :Inocno - 
zachodnie.

Wkłady Oszczędnościowe w PKO. w m-cu 
czerwcu 1929 r. Miesiąc czerwiec w ykazuje 
dalszy bardzo znaczny w zrost zarówno licz- 
bv oszczędzających w PKO., jak i kapitału  
złożonego na książeczkach oszczędnościo­
wych. W  ciągu m iesiąca spraw ozdaw czego 
w ydała PKO. 11.521 nowych książeczek o- 
6zczędnościowych. Liczba czynnych książe­
czek oszczędnościowych PKO. osiągnęła, 
łącznie z książeczkam i pochodzącem i z w a­
loryzacji, na  koniec m iesiąca czerw ca impo­
nującą cyfrę 355.177 książeczek. K apitał osz­
czędnościowy pomimo spłacenia  jednej lo ­
katy  w kw ocie 1.500.000 zł. poza zwykłem! 
spłatam i zwiększył się w ciągu tego m ie­
siąca o 2.703.514 zł., osiągając na ultimo 
czerw ca r. b. łączną kw otę zł. 141.867.822. 
Ogólna sum a obrotów  na  rachunkach osz­
czędnościowych w  PKO. osiągnęła w  tym 
czasie sumę 29,5 miljonów zł., zaś ilość z a ­
łatw ionych pozycyj w pła t i w ypłat 164 tys.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
HAJK0WKA

f . FIRMA CENTURY" WYMAWIA PRACĘ ROBOTNIKOM
Firma „CENTURY** wymówiła 28-go 

czerwca pracę wszystkim robotnikom 
dniówkowym w tartaku w Hajnówce, 
podając, jako powód, że Rząd wstrzy­
mał dowóz kloców z lasu na tac tak i  że 
z powoda braku surowca firma zatrzy­
ma tartak.

Kilkuset robotaikom grozi bezrobo­
cie i nędza.

Apelujemy do Min, Rolnictwa i  Dóbr 
Państwowych, by zapobiegło tej nowej 
klęsce. Najlepiej by było, aby Państwo 
bez zwłoki przejęło tartaki i  bez żadnej 
przerwy uruchomiło je pod własnym za­
rządem, nie narażając robotników na 
straty.

Jeżeli zaś to  jest jeszcze niemożliwe, 
Ministerjum winno wywrzeć odpowied­
ni nacisk na „CENTURY", aby firma ta  
nie wstrzymywała pracy.

Nie wolno pozwolić na zwiększenie 
bezrobocia i  nędzy i odrazu zrazić ro­
botników głodem do rządów Pańsrtwa W 
Puszczy Białowieskiej.

Korespondencja, zam ieszczona we 
wczorajszym num erze „Robotnika" o 
gospodarce firmy „C entury" — podana 
została mylnie pod tytułem  „Firma 
„Century" wymawia pracę robotnikom". 
T ytu ł ten  stosuje się do dzisiejszej ko­
respondencji.

ZAKOPANE
TRAGICZNY ZGON WYBITNEGO 

TATERNIKA
W pią tek  w godzinach południowych 

uległ tragicznem u wypadkow i jeden z 
najstarszych i najwybitniejszych ta te r ­
ników, au tor wielu przew odników  i a r ­
tykułów  turystycznych, odgrywający 
w ybitną rolę w  turystyce, dr. M ieczy­
sław  Świerz.

Dr. Świerz spadł z północnej ściany 
Mylnej Przełęczy od Kościelca po s tro ­
nie Zielonych Stawków, ponosząc śmierć 
w skutek silnych cfcrażeń cielesnych, 
odniesionych w  czasie upadku ze zna­
cznej wysokości.

Z pierw szą w iadom ością o w ypadku 
przybył przygodny tu rysta  do schroni­
ska na Halę Gąsienicową.

Zawezwano pomocy Tatrzańskiego 
O chotniczego Pogotow ia Ratunkow ego. 
Dr. Świerz był na w ycieczce z niejakim 
p. Ciesielskim z Zakopanego,

Ekspedycja ratunkow a do tarła  na 
miejsce katastro fy  u stóp południowo- 
zachodniej ściany Kościelca w sobotę 
o godz, 8 m. 20 w ieczorem . Na dużej 
płycie kamiennej, zbroczonej krwią, 
wśród piargów  i rum owiska skalnego 
znaleziono leżące naw znak z ro z trza ­
skaną głową w poszarpanej odzieży 
zwłoki dra. Świerża. O pow iadania 
św iadka katastro fy  i uczestnika w y­
cieczki p. Tadeusza Ciesielskiego oraz 
pozycja zwłok świadczą, że tragicznie 
zmarły, upadłszy przy oberw aniu się 
bloku od skały i przerw aniu  się liny, 
runął w przepaść.

BIAŁYSTOK
UKĄSZONY PRZEZ ŻMIJĘ

.W e wsi Studzianka, pow. b iałostoc­
kiego, 26-letni Bolesław Szymański ko­
sił traw ę w raz z ojcem. Zajęty p racą 
m łody kosiarz nie zauw ażył żmiji, k tó ­
ra  rzuciła się na niego i ugryzła go w 
nogę. Ojciec Bolesława pośpieszył mu z 
pom ocą i uśm iercił kosą jadowitego ga­
da, mającego około m etra długości, Bo­
lesław a Szymańskiego odwieziono w 
stanie ciężkim do szpitala.

NIESZCZĘŚLIWY WVPADEK 
W FABRYCE

W fabryce sukna i kołder O. Trillinga 
w W asilkowie, pow. białostockiego, zo­
sta ł przygnieciony wałem  39-letni ro ­
botnik, A ntoni Zajkowski.

Pogotowie Kasy Chorych odwiozło go 
do szpitala w Białymstoku.

KRAKOW
STRAJK ROBOTNIKÓW 

CERAMICZNYCH
W poniedziałek odbyło się zgrom a­

dzenie robotników  strajkujących ce­
gielni i w apienników  w  Podgórzu. Na­
strój między strajkującym i był bardzo 
dobry. Po wysłuchaniu spraw ozdania t, 
Sawickiego zab iera ł głos cały  szereg 
towarzyszów, k tórzy  napiętnow ali róż­
ne próby rozbicia strajku, poczem  u- 
chrwalono następującą rezolucję:

„Zgromadzeni w dniu 1 lipca robotni­
cy cegielni i wapienników stwierdzają, 
że ogół strajkujących robotników soli­
darnie stoi w walce o chleb dla siebie 
i swoich rodzin; przestrzegają robotni­
ków nieuświadomionych przed przyj­
mowaniem pracy w cegielniach i wa­
piennikach i  łamaniem w ten sposób 
walki robotników o marny kawałek  
chleba; wzywają Związek, by, w razie 
ujawnienia łamania solidarności przez 
pozostawionych w cegielniach stróżów i 
palaczy, ogłosił zaostrzenie strajku i od 
wołał wszystkich pozostawionych, bez 
względu na następstwa; wzywa ogół ro­
botników krakowskich do moralnego 
poparcia ciężko walczących a najwięcej 
wyzyskiwanych robotników ceramicz- 
nych“.

W ycieczka Dzielnicy Praskiej P. P. S. 
do Domu wychowawczego Robotniczego 
Tow, Przyjaciół Dzieci w Aninie odbę­
dzie się w niedzielę dnia 7 lipca.

Zbiórka o godzinie 7-ej rano na stacji 
„Most" przy moście Kierbedzia.

Koszt biletu kolejowego III-cią klasa 
w obydwie strony 1 zł. 30 gr.

* * * * * * *

‘ ZYCIE I PRACA 
ROBOTNICZEJ W ARSZAW Y

GŁOS PRACOWNIKÓW GASTRONOMICZNYCH W SPRAWIE 
ZMIENIONEGO SYSTEMU PODATKU OD SPOŻYCIA

n-ga MIEJSKA SZKOŁA 
RĘKODZIELNICZA
ni. S zczęś liw a  Nr. 6, tel. 226-22.

Działy:
KRAWIECKI 

BIELIŹNIARSKI, 
HAFTARSKI, 

KAMASZNICZY.
Zapisy w  kancelarji Szkoły od godz. 

10 rano do 2 po poł.

Zmodyfikowany — na sku tek  starań  W ar­
szawskiego Stow arzyszenia R estauratorów — 
nocny podatek  od spożycia w restauracjach 
w arszaw skich nastręcza już, po kilkudnio­
wej p raktyce, cały szereg pow ażnych w ąt­
pliwości i zastrzeżeń,

Już o godz. 12 w nocy lokale pustoszeją, 
co przew ażnie daje  się zauważyć w .k aw iar­
niach i cukierniach, k tó re  na zasadzie refo r­
my podatkow ej, zostały objęte 50 groszowym 
podatkiem  od osoby, przebyw ającej w lo­
kalu bez względu na konsumeję. (R estaura­
cje I rzędu 1.50 gr. — bary  50 gr..

W restauracjach I rzędu — duża część 
publiczności żąda rachunku p rzed  godz. 12
i, uregulowawszy go, jeszcze jakiś czas 
przebyw a w lokalu — co w  rezultacie nara­
ża pracow ników  kelnerskich na zatargi z 
publicznością, k tóra , jak wyżej zaznaczo­
no, obow iązana jest do uiszczenia p o d a t­
ku,

W  niektórych firmach kontrolerzy magi­
straccy  ograniczają się tylko do obliczenia 
ilości, znajdujących się osób w zakładzie po 
godz. 12, i obciążenia zakładu odpow iednią 
ilością znaczków  (co w  rezu ltacie  znowu 
obciąża pracow nika inkasem  i w  następst­
w ie — zatargami), natom iast w  innych fir­
m ach kontro lerzy  k ład ą  bezpośrednio obo­
w iązek na pracow ników  kelnerskich do in­
kasa podatku od osób, które już przed ter­
minem podatkowym rachunek uiściły.

W  swoim czasie Związek Zawodowy P ra ­
cowników Przem ysłu Gastronom iczno - Ho­
telowego, wniósł m em orjał do  W ydziału F i­
nansowo - Podatkow ego M agistratu m. W ar­
szawy, aby  przy zamierzomem zmodyfiko­
waniu podatku, zwolniono pracowników ga­

stronomicznych od jego inkasa. Lecz nie­
stety . m iarodajne czynniki postąpiły  w ręcz 
odw rotnie.

Pracow nika — który  z racji w ypełnienia 
swojego skom plikowanego i trudnego obo­
w iązku ma i tak  aż nadito p racy  — zmuszo­
no i obciążono ponow nie obowiązkiem p o ­
bierania podatku. Uczyniono zeń bezp ła tne­
go inkasenta magistrackiego, w brew  w szel­
kim przepisom  i elem entarnej zasadzie, iż 
nie wolno nikogo zmuszać do pełn ienia obo­
wiązków, należących zasadniczo do istot- 
nych kontrolerów magistratu.

Miarodajne czynniki Związku pracowni­
czego po lerjach Rady Miejskiej — wystąpią 
z interpelacją w tej sprawie za pośrednict­
wem poszczególnych klubów Rady Miej­
skiej.

A  tymczasem — w szelkie zarządzenia w 
tej sprawie pp. kontrolerów  m agistrackich, 
skierow ane do pracow ników  kelnerskich — 
nie są  dla tych ostatnich absolutnie obowią­
zujące i m iarodajne.

Z a k o p a n e
Pensjonat „ G e n c j a n a "

w e własnym zarządzie 
H A L I N Y  P I O T R O W S K I E J  

ulica Chałubińskiego 
(najlepszy punkt Zakopanego). 

Słoneczne pokoje, werendy, duży ogród, 
smaczna kuchnia domowa,
Dziennie 10 do 12 złotych. 

Zgłoszenia zaraz.
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KON Z PLATFORMĄ W WIŚLE
Na Wybrzeże Kościuszkowskie, na przy­

stań statków parowych z prawej strony 
mostu Kierbedzia, zajechała platforma jed­
nokonna z fabryki wód mineralnych tow. 
akc. „Fr, Karpiński". W pewnej chwili wo­
źnica Edward Gęsina udał się na przystań 
Górnickiego, zaś na platformie pozostał po­
mocnik jego Bronisław Szurmak. Koń spło­
szony sygnałem przejeżdżającego samocho­
du, dał dęba i mimo wysiłków ze strony 
Szunmaka, skręcił momentalnie na lewo i 
wtaz z platformą wjechał z bulwaru do

Wisły. Szurmak w ostatnim momencie sko­
czył z platformy na brzeg i tym sposobem 
wyszedł bez szwanku. Na ratunek konia po­
spieszyli post. komisarjatu rzecznego Si­
kora, kpt. z parostatku „Bałtyk", Necel o- 
raz przystamowi: Wierzbicki i Bieniek. Dzię­
ki wspólnym wysiłkom, konia wkrótce wy­
dobyto na brzeg, następnie wyciągnięto piat 
formę, zaś na dnie rzeki pozostało 100 syfoo 
nów wody sodowej i 100 butelek lemonia­
dy.

URATOWANIE 2-CH TONĄCYCH 0S0B
W prost wsi Bór, nieopodal Wilanowa, po­

wyżej trJacht-kłubu“, na środku Wisły za­
częły tonąć dwie kąpiące się osoby — z 
klubu „Syrena": Kazimierz Wysocki, urzęd­
nik Magistratu oraz towarzyszka jego ja­
kaś wioślarka. Na krzyk tonących pospie­
szyli członkowie klubu „Wisła": Aleksander

Kiciński i Zygmunt Pesłnakiewicz, który 
w tym czasie jechali łodzią. Wyratowanych 
przewieziono do .Jach t Klubu” dokąd przy­
był wkrótce lekąrz Pogotowia. Po udziele­
niu doraźnej pomocy, uratowanych przewie­
ziono do dmu.

TRAGEDJA BEZDOMNEGO
24-letni Władysław Gulonta, robotnik, 

bezdomny otruł się esencją octową na placu 
Trzech Krzyży. Desperata policjant prze­

prowadził do 12 komisarjatu. Tam lekarz 
Pogotowia, po przepłukaniu żołądka prze­
wiózł G. do szpitala Dz. Jezus,

ZASTRZELENIE BANDYTY
Komendant policji paw. Radzymińskiego, 

komisarz Duchiński od kilku dni dokonywał 
obławy pod Kamieńczykiem na ukrywające­
go się w zbożu niebezpiecznego bandytę, 20- 
letaiego Wł. Piechockiego, który dnia 25 
ub. m. pod wsią Tumany, pod Wyszkowem 
dokonał zbrojnego napadu na woźnicę z 
Wyszkowa, Sochackiego, rabując mu 203 
zł. gotówką.

Wczoraj komendant Duchiński otrzymał 
poufną informację, źe bandyta ukrywa się 
w mieszkaniu ojca swego strycharza, we 
wsi Kobyłce, pod Wołominem. Wobec tego 
komendant posterunku z Wołomina Ulanow- 
ski, przy udziale kilkunastu policjantów o- 
toczył dom ojca Piechockiego.

Bandyta ujrzawszy nadchodzącą policję 
już z odległości 200 mtr., wyskoczył z domu 
i chciał ratować się ucieczką. Torował on 
sobie drogę bronią, dając kilkanaście strza­
łów w stronę komendanta patrolu i jego 
pomocnika, Wszystkie kule chybiły. Poli­
cjanci również dali ognia do bandyty, przy- 
czem jedna z kul ugodziła go w głowę. Na 
miejsce przybył lekarz z Wołomina i pon a- 
łożeniu opatrunku, polecił przewieźć ranne­
go do szpitala w Wołominie, lecz w drodze 
Piechocki zmarł.

Zabity bandyta dokonał szeregu napadów 
na terenie powiatu Mińsko-Mazowieckiego 
i Węgrowskiego i, był poszukiwany przez 
sędziów śledczych tychże powiatów.

ŚMIERĆ POD TRAMWAJEM
Przy zbiegu ul. Gęsiej i Smoczej pod prze­

jeżdżający elektrowóz Knji „19" dostał sdę 
przebiegający przez jezdnię, puszczony sa­
rn opas na ulicę, 3-łetni Szaja Weldman.

Dziecko wydobyło zpod wagonu pogotowie 
tramwajowe. Przybyły lekarz Pogotowia 
stwierdził już jednak śmierć.

Z ROZPACZY PO ŚMIERCI NARZECZONEGO
Wczoraj na XI kilometrze od stacji War- 

tzawa - Wileńska — w Zielonce rzuciła się 
pod pociąg 18-letnia Aleksandra Wojcie­
chowska — z Zielonki, Poniosła ona śmierć 
na miejscu. Według oświadczenia siostry

denatki. W, popełniła samobójstwo z powo­
du rozpaczy po narzeczonym, który przed 
kilku tygodniami podczas kąpieli w Wiśle, 
utonął.

SAM0B0JSTW0 19 LETNIEGO CHŁOPCA
Przy ul. Kruczej 5, pozbawił się życia, za 

9cmocą wystrzału z rewolweru w usta 19- 
letni Władysław WłodkowskL Lekarz Po­
gotowia stwierdził śmierć. Według jednej

wersji powodem samobójstwa miał być za­
wód miło«nyl według drugiej — nieotrzy­
manie matury.

SAM0B0JSTW0 WARTOWNIKA
W zbrojowni warszawskiej nr. 2, przy ul. 

Stalowej 58, pozbawił się życia wystrzałem 
* karabinu w głowę, wartownik cywilny,

pełniący służbę przy kasie 35-letni Antoni 
Budrajtys. Przyczyna samobójstwa narazie 
nie ustalona.

ZATRUCIE ALKOHOLEM
Przy zbiegu ul. Poznańskiej i Al. Jerozo- 1 rupski. Lekarz Pogotowia stwierdził zatru- 

limskiej, po wyjściu z pobliskiego baru, za- cie alkoholem i przewiózł chorego w stanie 
słabł z objawami otrucia Franciszek Sko- • ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

ZE < P n P T I I  TEATR I MUZYKA
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ 

SPORTOWYCH.
Dziś odbędą się następujące imprezy:
Boisko Legji: godz, 17.30 mecz ligowy Po­

lonia — Pogoń. Przedmecz godz. 15.30 W ar­
szawianka Ib — Polonia Ib.

Boisko Skry: godz. 10 dokończenie robot­
niczych mistrzostw lekkoatletycznych, godz. 
10 Strzała — Potęga, godz. 12 YMCA — 
Czarni, godz. 15 Pocisk II — AZS. II, godz. 
17 Pocisk — AZS. O godz. 12 Lilpopianka— 
Sparta.

Boisko AZS. godz. 10 Sokolęta — Kordjan 
godz. 17.30 Świt — Sarmata.

Boisko Legji: godz, 10 Varsovia II—Ruch 
II, godz. 12 Varsovia — Ruch.

Boisko 36 pp. godz. 10 Powiśle — Lawina, 
godz. 12 Wola — Robor, godz. 15 CWS — 
Sparta, godz. 17 AKS 26 — Kongresówka.

Dynasy: godz. 16 zawody kolarekie i mo­
tocyklowe.

Pływalnia przy ul. Łazienkowskiej: godz, 
15, dokończenie pływackich mistrzostw Ar- 
mji.

Luna Park: godz. 17 bieg na przełaj 3 
kim., organizowany przez Skrę.

W  Wilanowie; godz. 11 sta rt pływackie­
go biegu Wilanów — Warszawa.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE O MI-
STRZOSTWO POLSKI W  POZNANIU.

W Poznaniu, na nowowybudowanym sta­
dionie, rozpoczęły się zawody lekkoatletycz­
ne o mistrzostwo Polski. Jak  dotychczas 
walka toczy się głównie między Polonją a 
AZS. Wyniki naogół bardzo dobre.

W pierwszym dniu pobite zostały trzy 
rekordy polskie.

Wyniki pierwszego dnia przedstawiają się 
następująco:

400 mtr. płotki: 1) Kostrzewski (AZS.) 
57,7 s., 2) Maszewski (Polonia).

Rzut kulą (jednorącz i oburzącz): 1) Hel- 
jasz (Warta) — 13,81 i 24,47 mtr. (dwa re­
kordy polskie).

Skok wzwyż: 1) Trojanowski (AZS.) 170,3 
mtr., 2) Fryszczyn (Polonja).

800 mir.: 1) Kostrzewski (AZS.) 1:59,2, 2) 
Zuber (Warszawianka).

10 kim.: 1) Sarnecki (Warsz.) 34:28,2, 2) 
Szelestowski (Polonia) o pół okrążenia.

Trójskok: 1) Sikorski (Polonia) 13,92 mtr. 
(rekord polski pobity o 10 cm.), 2) Cejzik 
(Polonia).

Dzlt id teatrach miejskich
W i e l k i

o 8 w. „Balladyna" 
N a r o d o w y  

o 8 w. „Adwokat i róże" 
L e t n i

o 8 w. „W czepku urodzony"
Ostatni tydzień przedstawień polskich w 

Operze. Repertuar ostatniego tygodnia, za­
mykającego sezon cyklu przedstawień pol­
skich, przedstawia się następująco: w nie­
dzielę 7 b. m. powraca na afisz, po bardzo 
długiej przerwie opera Żeleńskiego „Balla­
dyna", we wtorek „Pan Twardowski", w 
środę „Hrabina", w czwartek balet - opera 
Maliszewskiego „Syrena", w piątek „Zyg­
munt August", w sobotę łubiana „Casano- 
wa“ i wreszcie,na zamknięcie sezonu, w 
niedzielę 14 b. m. „Straszny Dwór".

Teatr Ateneum (ul. Czerwonego Krzyża 
20). Z powodu wyjazdu zespołu na Kresy 
Wschodnie, przedstawienia odwołane aż do 
następnego komunikatu.

Teatr Narodowy. Dziś „Adwokat i róże".
Teatr LetnL Codziennie „W czepku uro­

dzony".
Teatr Polski: Codziennie Bernarda Sha-

wa „Wielki Kram".
Teatr Mały gra codziennie „Śluby panień­

skie".
Operetka L. Messal, ul. Marszałkowska 

114. Dziś i codziennie „Boska noc".
Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Rewja p. 

t. „Warszawa w kwiatach".
Teatr „Qui Pro Quo“. Gościnne występy 

teatru rewji „Gong" Dziś rewja „Tili-Bom".
Rewja w Ogrodzie „Bagatela". Rewja w 2 

częściach p. t. ,,Miss Bagatela".
30 artystów czeskich w Warszawie. Do 

Warszawy przybył zespół rewjowy Divadlo 
„Variete" z Pragi w liczbie 30 osób.

Ogród Rekierta — Letnia sala koncerto­
wa. Dziś o godz. 7 wieczór koncert Orkie­
stry A. Sielskiego, z udziałem Z. Fabry, W. 
Bregy i baletu T. Wysockiej. W programie 
muzyka popularna.

Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś, w niedzielę 
odbędą się dwa koncerty orkiestry Filhar- 
monji Warsz. 0  godz. 5-tej dany będzie kon­
cert dla młodzieży, złożony z utworów P a­
derewskiego; dyrygować będzie p. K. Wił-

C0 USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
10.15 Transmisja nabożeństwa z Katedry 

Wileńskiej. 11.45 — 11.55 Wystawa Poznań­
ska mówi. 11.56 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, ko­
munikat meteorologiczny. 12.10 — 15.00 — 
Przerwa. 15.00 — 15.50 Koncert z płyt gra­
mofonowych. 15.50 Komunikaty bieżące.
16.00 „Wędrówki młodego rolnika". 16.20 
„Sprząt zbóż". 16.40 „Azot w rolnictwie'.'
17.00 Koncert popularny z Doliny Szwajcar­
skiej, 18.35 Transmisja odczytu z Wilna.
19.00 Rozmaitości. 19.25 „Życie s ło n i'. 19.56
— 20.05 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­
serwatorjum Astronomicznego, odczytania 
programu na dzień następny. 20.05 Słuchowi, 
sko wesołe. 20.30 Koncert wieczorny z Do- 
liny Szwajcarskiej, w przerwie komunikat 
Teatrów Miejskich. 22.00 — 22.20 Komuni­
kat meteorologiczny. Komunikaty PAT-a, 
policyjny, sportowy, nadprogram. 22.45 —- 
23.45 Transmisja muzyki tanecznej.

JUTRO.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05
— 12.50 Koncert z płyt gramofonowych. 
12.50 — 13.00 Wystawa Poznańska mówi.
13.00 Komunikaty: meteorologiczny i przy­
godne. 13.20 — 15.40 Przerwa. 15.40 — Ko­
munikat gospodarczy. 16.15 Przegląd komu­
nikacyjny. 16.30 „Kącik artystyczny L. S. 
G.“. 16.40 — 17.15 Koncert z płyt gramofo­
nowych. 17.15 Komunikaty przygodne. 17.25 
Odczyt p. t.: „Międzynarodowa ochrona
mniejszości narodowych". 19.50 Ostatnie 
nowiny z Wystawy. 18.00 Transmisja muzy­
ki lekkiej. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Komuni­
kat rolniczy, 19.56 — 20.05 Sygnał czasu
z Warszawskiego Obserwatorjum Astrono- 
następny. 20.05 Lekcja języka francuskiego, 
rnicznego, odczytanie programu na dziel 
20.30 Koncert międzynarodowy. 22.00 —
22.20 Komunikat meteorologiczny. Komuni­
katy PAT-a. Komunikaty: policyjny, spor­
towy, nadprogram. 22.45 — 23.45 Transmi- 
sia muzyki tanecznej z Krakowa.

kominski, a  udział weźmie art, opery p. W. 
Bregy. Wieczorem odbędzfe się koncert po­
pularny pod dyrekcją p. J. Ozimińskiego, z 
udziałem skrzypka p. Romana Totenberga,

FOTOGRAFIE 
u  15 ml-

H ll ł  wykonywa Za- 
IIU 1 kład Fotograficz­
ny „L E O N A R “ , No- 

w y -S w ia t  21.

MEBLE
oraz OTOM ANY  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

g o t ó w k ą  
L e s z n o  33  — IO.

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a  r a ty ! Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  Nr. 26 . S k le p .

Majster Z™” ,"'
ną mechanicznego 
obuwia poszukiwany 
od zaraz. Feder, Ka­
tow ice— Wawelska 1.

Tylko zł. 4.80

Ż Ą D A J C I E  
W S Z Ę D Z I E  

JYLKO MARKI

„PEPEGE“
z PODKOWA

y y

kosztuje para

OBUWIA LUDOWEGO

P E P E G E
nr. 35 do 41. Obuwie to z trwałą, 
mocną podeszwą jest niezrównane 
w noszeniu na ulicy, w domu i dla 

sportu tak latem, jak i zimą.

nr. 22 do 27 
zł. 3.20

nr. 28 do 34 
zł. 3 80

nr. 42 do 46 
zł. 5.60

K O N K U R S
1. Międzynarodowe Biuro Pracy przy Lidze Narodów ogłasza konkurs na sta­

nowisko referenta-Statystyka. Do konkursu stanąć mogą kandydaci i kandydatki narodo­
wości polskiej, liczący mniej niż 45 lat w dniu 30 czerwca b. r. i cieszący się należytym sta­
nem zdrowia.

2. Do stanowiska powyższego przywiązane jest uposażenie członków sekcji kategorji A. 
t. zn., że płaca początkowa wynosi 19.000 fr. szwajcarskich rocznie i wzrasta następnie o 800 fr, 
szwajc. za każdy rok służby, aż do wysokości 28.000 fr. szwajcarskich. Od uposażenia potrą­
ca się 5°/o na rzecz kasy emerytalnej, do której Liga Narodów wpłaca ze swej strony również ! 
5% uposażenia.

3. Kandydaci odpowiadać muszą następującym warunkom:
a) Wiadomości ogó'ne: dyplom uniwersytecki lub równorzędny i dokładna znajomość 

zagadnień społecznych i gospodarczych.
Znajomość języków; gruntowna znajomość języka francuskiego lub angielskiego 
oraz dostateczna znajomość tego z dwóch wyżej wymienionych języków, którego 
kandydat nie posiada gruntownie, ponadto dostateczna znajomość języka niemiec­
kiego. Znajomość innych języków będzie brana pod uwagę przy rozstrzyganiu 
konkursu.
Wiadomości specjalne: gruntowna znajomość teorji statystyki i praktyczne obezna­
nie z zagadnieniami statystycznemi. Możność traktowania zagadnień statystycz­
nych, teoretycznych lub praktycznych z dziedziny statystyki pracy, jak również 
opracowywania i przygotowywania studjów w powyższym zakresie, wreszcie moż­
ność koordynowania i dozorowania pracy kilku współpracowników.

Zgłoszenia zredagowane w języku francuskim lub angielskim kierować należy do 
lipca r. b. na piśmie do Warszawskiego Oddziału Korespondencyjnego Międzynarodo­

wego Biura Pracy na ręce p. D-ra Adama Rose, Warszawa, Marszałkowska 21-4. (Informacje 
adzielane będą od -p/a do 5Va po poł.). Do zgłoszeń dołączyć należy:

a) metrykę względnie akt równorzędny z zaznaczeniem stanu cywilnego i w danym razie 
ilości posiadanych dzieci,

b) świadectwo lekarskie stwierdzające należyty stan zdrowia,
c) dyplom uniwersytecki lub inny naukowy jak również referencje osób zajmujących sta­

nowiska naukowe lub administracyjne,
d) wszelkie inne świadectwa informujące i t. p. świadczące o posiadanych przez kandy­

data kwalifikacjach.
W szczególności winni kandydaci posiadać dokładne dane o swej dotychczasowej dzia­

łalności oraz zaznaczyć, czy ogłosili książki, artykuły i t. p. z dziedziny statystyki pracy, oraz 
czy i w jakim zakresie na dotychczasowych swych stanowiskach zajmowali się powyższym 
działem statystyku

b)

c)

4)
d n ia  31

LOSY 3 klasy
19 Loterji

Państwowej
są już u nas do w ym ian y  jako też do n o w eg o  
kupna. Ciągnienie trwa do dnia 9 Października r. b. wł.

Cena losu wynosi wyk. 1/4-10, 1/2-20, 
3/4-30, 4/4-40.

Główna wygrana zł. 7 5 0 .0 0 0 .
Zwracamy uwagę, że wygrywający
stawkę w kl. III R A D l U I f i  otrzymuje los do IV 

m W „ V
Tym sposobem Polska Loterja Państwowa jest loterją 
najdogodniejszą. Wypłaciliśmy za wygrane u nas 
losy miljony, miljony złotych. Do nowej rozsprzeda- 

ży pozostała u nas już niewielka ilość losów.
Nasze szczęśliwe Lichtensteinowskie adresy:

Kantor wymiany i loterji

E. Lichtenstein i S-Ra
Warszawa, Centrala kolektury, Marszałkowska 146.

O d d z ia ły  n a s z e j  k o le k tu r y :
Bielańska 3 MOKOTÓW, Puławska 40
Królewska 39 Praga, Targowa 40
Kr. Przedm. 37 Łódź, Piotrkowska 72
Nalewki 42 Wilno, Wielka 44

Otwock, Warszawska 21.
Konto P. K. O. 9.374. Firma egz. od 1835 r.

Zlecenia zamiej'scowe załatwiamy odwrotną pocztą.
Adres dla depesz „Lichtlos — Warszawa".

A dm in istracja
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ
= = = = =  na Ż oliborzu  *
przyjmuje prenumeratę „Robotnika" 

i „Pobudki"
„Robotnik" zł. 4.— ) m ie s ię c z n ie„Pobudka" „ 1.50 ) 

z odnoszeniem do domu przed godz. 
7-ą rano,

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ogłoszenia
drobne

ZEGAR9 w„ r
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Gułmacher, Smocza 
Nr. 21 mieszkania 7 
róg Dzielnej.

Pałefony, Pur- 
lofony,'" ,£ £ £ ?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia , M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

H eble, Otomn-
m i i  gwarantowane] 
II y  roboty. Raty 
długoterminowe. Z!o* 
ta 25, podwórze.

Tysiące „ r s i
żołądka, wzdęcia, kur­
cze, bóle, niestraw­
ność, brak apetytu, 
ogólne osłabienie etc. 
odzyskało zdrowie, 
używając ziółka sław­
nego na cały świat 
Doktora Dietla, pro­
fesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Żą­
dajcie bezpłatnej bro. 
szury pouczającej, 
fldres; Liszki.—Apteka



S t r .  8 „ROBOTNIK", niedziela 7 lipca 1929 r. Nr, 189

Ś W I A T  E K R A N U
DŹWIĘKOWY FILM KOLOROWY

Film  kolorow y jest zagadn ien iem  ró ­
w nie in te resu jącem  i w ciąż ak tualnem , 
jak  -i film dźw iękow y i od la t już licz­
ni w ynalazcy  tru d zą  się n ad  jego u d o ­
skonalen iem . P o łączen ie  filmu dźw ięko ­
w ego z ko lorow ym  n ie  udaw ało  się do ­
tychczas. N ajw ażniejszą p rzeszk o d ą  b y ­
ła  kw estja  taśm y, k tó rą  trze b a  było spo ­
rząd zać  oddzieln ie d la  zdjęć ko lorow ych 
i oddzieln ie d la  dźw ięków . Skor*o ty lko 
p róbow ano  um ieścić fo tografję i dźw ię­
ki na w spólnej taśm ie, n ap o ty k an o  z a ­
wsze na tę  sam ą p rzeszkodę . A  m ian o ­
w icie: taśm a dla filmu kolorow ego była 
n ieco g rubsza od norm alnej, i że la tyna, 
specja ln ie  n a  ten  cel w y rab ian a , p o łą ­
czona z cieńszą taśm ą, p re p a ro w a n ą  na 
odbiór dźw ięków , zm ien iała  i za n ie ­
czyszcza ła  ton  m ow y i m uzyki p rzy  od ­
biorze.

Obecnie udało się temu zaradzić. Ide­
alne połączenia filmu dźwiękowego z 
kolorowym jest rezultatem  długich nau­
kowych poszukiw ań i eksperym entów  
Dr. Leonarda Trolanda z Bostonu i J. 
A rtura  Balia, którzy pracow ali pod k ie­
rownictwem  Dr. H erberta  Kalmusa, p re ­
zesa firmy Techicolor - Corporation. Po 
raz pierw szy zastosow ano ten w ynala­
zek przy naśw ietlaniu filmu PARAMO- 
UNTU p. t. „A rtyści" (Burlesque), k tó ­
rego scenarjusz oparto  na  słynnym suk­
cesie scen reinhardow skich, pod tym 
samym tytułem . Zdjęcia te w ypadły zna­
komicie. Przedstaw iają one tea tr , m iesz­
czącą się w nim publiczność, oraz odby­
wające się przedstaw ienia. Na taśm ie 
szerokości dwu i y, cen tym etra widzimy 
około 80-u tancerzy i tancerek  we wspa 
ńiałych kostjumach, postaci piętnastu  
aktorów , oraz audytorjum , mieszczące 
około 1.300 osób, — i wszystko to odda­
ne w naturalnych kolorach. Na tej sa ­
mej taśm ie oddano głosy około stu osób, 
akom paniam ent orkiestry, złożonej z 
czterdziestu  osób, sceny djalogowe oraz 
aplauz publiczności.

Zdaniem B. P. Schulberga, kierow nika 
produkcji studjo PARAMOUNTU w 
Hollywood, w ynalazek ten jest bardzo 
ważnym krokiem  naprzód w rozwoju ki­
nem atografii.

W Sm

f i

EWELINA BRENT W 2 OBRAZACH „PARAMOUNTU"
*****

515? „TĘCZA"
Potężny Dramat

PrzeRlerkstwo
Klejnotów

W rolach glówn : E s te r  R a l­
s to n  i N e il H a m ilto n .

N a sc en ie -
Król Humoru

Henio Domański
Początek o godz. 6-ej.

—i" —nr i  _■

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Sala dobrze wentylowana. 
Początek o godz. 630.

Milczące usta
W rolach głównych: M ona M arten a-  

so n  i F red  L. L e rsc h
Wł. b. „Quo Vadis". Nadprogram: 

1) Pszczoły, 2) Komedja.

W  soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i św ięta o godz. 12 w poł. 

S e a n s e  p o p u la rn e .
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

Co tow. Andrzej Strug mówi o swym nowym filmie
Tow . sen. Andrzej Strug w  w yw iadzie 

z p ra są  w  sp raw ie  rea lizow anej obecnie 
pow ieści jego p. t. „Pokolenie Marka 
Świdy" ośw iadczył, co następu je:

„ J a k  w iadom o, w  „P oko len iu  M ark a  
Świdy" p o staw iłem  sobie za zad an ie  u- 
k azan ie  P o lsk i pow ojennej, —  tego bu j­
nego okresu  m arzeń , n iezago jonych  ran , 
rozgoryczenia , zdem oralizow ania, h e ro ­
izmu jed n o stek  i... inflacji. C hodziło  mi 
przedew szystk iem  o psych ikę sp o łeczeń ­
stw a.

W  film ie jednak  tru d n o  jest się o to 
w szystko  pokusić. I d la tego  też  au to r  
scenarjusza , A n a to l S te rn , p racu jąc  nad  
nim  przy  moim w spółudziale , w zią ł za 
osnow ę d ra m a t paru  b o h a te ró w  p o w ie­
ści. P rzed ew szy stk iem  zaś d ram a t M o­
niki G oślickiej i M ark a  Świdy, k o ch a ją ­

cego żonę p rzy jac ie la , o k tó rym  n ie  w ia ­
domo, czy poległ, czy  też  n ie  po leg ł w  
boju.

C hodziło  bow iem  o to, ażeby  s tw o ­
rzyć n are szc ie  film g łęboki, ukazu jący  
d ram aty czn e  sk rzyżow an ie  nam iętności 
i s ta rc ia  uczuć; film, k tó ry b y  u k az a ł m i­
łość od s tro n y  bardz ie j sub te lnej i skom ­
plikow anej, n iż  d o tą d  ukazyw ał, —  a 
wojnę, jako  b o h a te rsk ą  traged ję , —  n ie 
jako  zw ycięską zabaw ę.

W  scenarjuszu  w szystko  to  znalazło  
w yraz . N ie p rzesadzę, jeśli pow iem , że 
S ternow i, z k tó rym  już z resz tą  n ie jed ­
n o k ro tn ie  p racow aliśm y , udało  się s tw o ­
rzy ć  scenarjusz  o w yjątkow ej p rze jrz y ­
stości i logice budow y. A kcja n ie  rw ie 
się — p ły n ie  g łębokiem  łożyskiem . W ie­

le pom ógł nam  sw ą  ra d ą  i sw ym  z a p a ­
łem  reży ser obrazu , M ieczysław  K ra- 
w icz.

P ragnąłbym , żeby  pan  w spom niał 
specja ln ie  o tym  w łaśn ie  zap a le  reż y se ­
ra  i zespołu . Je s te m  szczęśliw y, że re a -  
liza to ro w ie : reż. K raw icz i inż. G n iaz ­
dow ski, p racu jący  n ad  film em  przy 
w spó łudzia le  S t. S zebeki, p o d esz li do 
rea lizacji od najpow ażniejszej strony , nic 
u ła tw ia jąc  sob ie zad an ia . Podjęli oni 
w alk ę  z pow ierzchow nem  trak to w a n iem  
filmu —  co uw ażam  za na jw ięk szą  w a ­
dę w iększości po lsk ich  obrazów . R eży ­
se r K raw icz z a raża  zespó ł sw ym  e n tu ­
zjazm em , sw ą n iezm o rd o w an ą  energją, 
podobnie , jak  p. G n iazdow sk i sw em  u- 
m iłow anicm  precyzji i uk ry teg o  w  niej 
p iękna... A  to  je s t bardzo  w ażne..."

t

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Rywalki" i „Cyrków ka R ita".
Capitol: „Czarny Jeździec" z Williamem 

Desmond em.
Casino: „W ino miłości" z Xenią Desni i 

Jackiem  Trevorem .
Colosseum: „Szukam męża... mam pienią­

dze".
Filharm onia. „Jarm ark  miłości" i „Panien­

k a  z barem  na kółkach".
Miejski. „M ilczące usta" z Moną M arten- 

sson.
Palace: „Zabawa w miłość'*.
Pan: „Czarny Jeździec" z Williamem Des- 

mondem.
Quo Vadis: „Jego chłopiec' i „W św ietle 

kinkietów ".
Rococo: „Noc poślubna" z Liii Damitą i 

Harrym Liedtke.
Słońce: „Zm artw ychw stanie" — Tołstoja, 

z Rod la Roq'em i Dolores del Rio.
Splendid: „K obieta sfinks" z C larą Bow i 

„Moja żona twoja żona" z Clive Brook,
Stylowy: „Czarny orzeł" z Rudolfem Va­

lentino i Vilmą Banky.
Światowid: „W yspa łez" z Lyą de  Putti.
Tęcza (Przejazd 9). „Przekleństw o klejno­

tów " z E sther R allston i Neil Hamiltonem.

W odew il: „Tajemnica pani M ary" z Dolly 
Grey.

Bajka (Żelazna 61): „Tajemniczy cow­
boy".

Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „G arbu­
sek" czyli „Noc trwogi".

Hollywood (Hoża 26): „Nibelungi" — Lan­
ga z Paw łem  R ychterem  i Hanną Ralph.

Kometa (Chłodna 49): „K obieta z biczem"
Mewa (Hoża 38): „Księżna Edyta".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Złodziej z Bag­

dadu" z Douglasem Fairbanksem.

Praga: (Targowa 71)( „Król karnaw ału". 
Sokół (M arszałkowska 69): „Tajemnica

gabinetu".
Tombola (M arszałkowska 34). „A wantura 

arabska" i „W ładca zw ierząt".
Trianon (Sienkiewicza 8): „Igrzyska namięt

ności".
Uciecha (Złota 72): „Z raju bolszew ickie­

go"
W isła (Tamka 36): „Kochankowie".

r *• NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 4 pp.

CAPITOL M arszałkowska 125.
9 9 ^ ^ Począt ek o g. 4 pp. || I  U  La Pocz. o g. 4.30 pp.

Świetny sportowiec! Niebywały aktor, ulubieniec publiczności

William Desmond w filmie p. t.

Pierwszorzędny sensacyjno-awanturniczy dramat 
produkcji „Universal".

Na pierwszy seans ceny miejsc zniżone: 1 i 2 zł.

Z W I E D Z A J C I E  P. W. K.

PRZEŁOM W ŚWIECIE EKRANU
W  św iecie ek ra n u  dzieją  się  różne  d z i­

wy, a najdziw niejszym  z n ich  dla la ików  
je st bezw arunkow o  film dźw iękow y, e- 
pokow y w ynalazek , k tó ry  w prow adza 
w dziedz inę e k ra n u  is tn ą  rew olucję.

D la szerok ich  m as, zw łaszcza u nas, 
w yraz „film dźw iękow y" n ie jeszcze n ie 
zrozum iały , jak  ongiś n iezrozum iałem  
było  słow o „film ". Nie w idzieliśm y jesz­
cze u nas  tych  film ów  (zobaczyć m amy 
jakoby  w  nadchodzącym  sezonie); nie 
w y obrażam y  ich sobie, n ie  w iem y jak 
one nam  „zasm aku ją".

D ziś w iem y jedno: film dźw iękow y
p rze s tan ie  być ta k  m iędzynarodow ym  i 
zrozum iałym , jak  film zw ykły : film ów
nagryw anych  w  trze ch  lub w  dw uch  ję­
zykach  (A m eryka przygo tow uje  filmy'* 
dźw iękow e ang ielsk ie  i francusk ie) n ie  
będzie mógł rozum ieć szerok i ogół p u ­
bliczności polskiej, chińskiej czy rum uń­
skiej.

Do film ów  dźw iękow ych musi być 
p rzy g o to w an y  no w y  p erso n e l a r ty s ty c z ­
ny, m uszą być w p ro w ad zo n e  now e w a r ­
tości a rty s ty czn e , n ow e w ym agania , n o ­
w e po jęcia . W szystko  to  tw o rzy  w  św ie ­
cie e k ra n u  zam ęt, a  co za tern idzie — 
i p rze w ró t w  s to su n k ach  w ew nętrznych  
k ró les tw a  ek ranu .

O sta tn io  p ra sa  am ery k ań sk a  p o d a ła  
w ieść sensacy jną o rzekom ym  w ycofa­
n iu  się z ek ra n u  D ouglasa F a irb an k sa , 
M ary  P ick fo rd , C harlie  C hap lina , A do l­
fa M onjou i T om a M ixa —  jak o b y  spo ­
w odow anego  zw ro tem  w y tw ó rn i filmo­
w ych  w  s tro n ę  n adm ierne j p rodukcji fil­
mów dźw iękow ych, z zan iedban iem  p ro ­
dukcji film ów  zw ykłych .

J a k  t a  w a lk a  m iędzy film em  dźw ię­
kow ym  a film em  zw ykłym  zo s tan ie  z a ­
kończona —- tru d n o  p rzew idzieć . Ś w iat 
idzie szybko n ap rzód . N ow e w ynalazk i 
w y p iera ją  S tare... Czy będz ie  ta k  z fil­
mem , n iew iadom o.

„ łka.

.SŁOMCE"K I N O - R E W J A  | |k
B ie la ń s k a  5 .

Pocz. w dnie pow szednie o godz. 6, 
w sobotę, niedzielę i św ięta o godz. 4.30

Film i rewjal
N a ek ra n ie :

Najpiękniejszy film sezonu

Zmartwychwstanie
w/g powieści nieśmiertelnego 

L w a  T o łs to j a
W rolach głównych:

Dolores del Rio, Rod la Roque 
i Hr. Ilja Tołstoj (syn)

N a s c e n ie :
Rewja atrakcyjna w 10 obr. 

w wykonaniu aktorów  operet.-rewjow- 
wych

Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr
___________ 1.75, parte r 2.25.____________

rACmn N o w y  Ś w ia t  50
k n i J H l U  Początek o godz. 4-ej.

Pikantna komedja, upajająca szam pań­
skim humorem p. Ł

I

W rolach głównych:
piękna XENIA DESNI

oraz jak zwykle niezrównani 
JACK TREVOR R. A. ROBERTS

i HERMAN PICHA.

IL JA  IL F  i E U G . P IE T R O W . 90

12 K rze s e ł
T łu m a c z y ła  H a lin a  P ilic h o w sk a .

O blubieńcy  byli bard zo  śm ieszni — zw łaszcza Ja jeczn ica . Z a­
m iast niego w ynoszono n a  scenę  dużą ja jecznicę na pa te ln i. M arynarz  
m iał n a  sobie m asz t i żagiel.

D arem nie  kup iec  S ta ń k ó w  k rzyczał, że gnęb ią  go p a te n ty  i p o ­
d a tk i. Nie p rzy p ad ł do gustu  A gafji T ichonów nie. W yszła  za m ąż za 
S tep an a . O boje zaczęli w cinać ja jecznicę, k tó rą  p o d ał im — p rz e ­
k sz ta łco n y  w  lokaja  —  P odko lesin . K o czk arew  i F ie k ła - odśpiew ali 
k u p le ty  o C h am berla in ie  i o a lim en tach , k tó re  b ry ty jsk i m in iste r 
śc iąga z N iem iec. N a k rążk ach  odegrano  m arsz pożegnalny . P oczem  
k u rty n a  opad ła .

—  Je s te m  zadow olony  z p rzed s taw ien ia , —  rze k ł , O stap , —  
k rze s ła  w  p o rząd k u . L ecz m usim y śp ieszyć się. Je ż e li A gafja T i- 
chonow na będz ie  ta k  coaz ień  sk a k a ć  po k rzesłach , to  n ied ługo  one 
pociągną.

R oześm iani m łodzieńcy  w  szykow nych  żak ie tach , tłocżąc  się 
i popychając , om aw iali szczegó ły  d ek o rac ji i rea lizac ji dźw iękow ej.

N a schodach  rozleg ł się  p ro tek cy jn y  głos C hun tow a.

—  T ak . K om ponuję operę . W  m oskiew skiej sekcji L en ingradz- 
kiego to w arz y stw a  au to ró w  i kom pozy to rów  scen icznych  m ów io­
no mi...

I d ług ie  jeszcze chw ile ro zch o d ząca  się  pub liczność sły sza ła  
tra jk o ta n ie  cz łow ieka, idącego z duchem  czasu:

—  P rzy zn ac ie  chyba, że M osk iew ska sekcja  L eningradzkiego  
to w arz y s tw a  au to ró w  i kom pozy to rów  scenicznych...

—  A  te ra z , —  p o w ied z ia ł O stap , —  pójdziecie , K iciuniu, lu ­
lać. J u tro  sko ro  św it trz e b a  s tan ąć  w  kolejce p rze d  k a są  b ile tow ą. 
T e a tr  w yjeżdża o siódm ej w ieczó r pośp iesznym  do  N iżniego N o­
w ogrodu. K up icie  n a  K ursk im  dw orcu  dw a b ile ty  trzec ie j k lasy  do 
N iżniego. W y trzym am y jakoś. R ap tem  jedna noc.

N azaju trz  ca ły  te a tr  K olum ba sied z ia ł w  bufec ie  n a  K urskim  
dw orcu . S ym bijew icz-Syndyjew icz, upew niw szy  się, że deko rac je  
p o jadą  tym  sam ym  pociąg iem , p o k rz e p ia ł się p rzy  sto liku . U m o­
czyw szy w  p iw ie  u sta , w y p y ty w ał trw ożliw ie  m o n te ra :

•— A czy  n ie  po łam ie  mi czasem  w  drodze  h yd rau liczne j p ra sy ?
—  K łopo t m am y z tą  p rasą , —  o d pow iedz ia ł M ieczników , — 

k o rzy stam y  z niej p ię ć  m inut, a  w lec  z  sobą  m usim y p rzez  c a ­
łe la to .

—  A czy lżej ci było  z tą  m ach iną ze sz tu k i „P roszek  ideo log ji?"
—  O czyw ista , lżej. B yła w p raw d zie  znaczn ie  w iększa , lecz 

przynajm nie j n ie  ta k a  k ru ch a .

P rzy  sąsiednim  s to lik u  s ie d z ia ła  A gafja T ichonowm a —  m ło­
d z iu tk ie  dziew czę o nogach  tw ard y ch , jak  żelazo . D oko ła  niej k rz ą ­
ta ła  się re a liza c ja  dźw iękow a —  G ałk in , P a łk in , M ałkin , C załk in  
i Z ałkind.

—  N ie p ilnow aliśc ie  w czora j w ca le  ta k tu , —  sk a rż y ła  się A g a­
fja T ichonow na, —  m ogę jeszcze spaść  z d ru tu .

R ealizac ja  m uzyczna z a te rk o ta ła :
—  T ru d n a  ra d a !  P ęk ły  dw ie op ask i E sm archa!
—  Czyż m ożna te ra z  d o stać  zag ran iczn e  opask i E sm archa?  

ob rusza ł się P a łk in .
—  W ejdźcie k ied y  d o  G osm edtorgu . N aw et te rm om etru  nie 

m ożna tam  dostać! — p ośp ieszy ł z pom ocą G ałk in .
—  Na te rm o m etra ch  ta k ż e  g ra c ie ?  —  p rze ra z iło  się  dziew czę.
—  N a te rm o m etrach  n ie gryw am y, —  zau w aży ł Z ałk ind , —  lecz 

p rzez  te  p rz e k lę te  opask i p o p ro s tu  cz łek  choru je i m usi po tem  m ie­
rzyć sobie te m p era tu rę .

A u to r w id o w isk a  i g łów ny re ż y se r  N ik. S ie trin  p rze ch ad z a ł się 
z żoną po p ero n ie . P odko lesin  i K o cz k a rew  w ychylili trzy  kieliszki 
i n ag w a łt za leca li się do Żorżebty T yraspo lsk ich ,

A ferzyśc i n a s i zjaw ili s ię  n a  dw ie godziny p rzed  odejściem  p o ­
ciągu i p o raź  p ią ty  już o k rąż a li sk w er p rzed  dw orcem .

(D. c. n.).
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